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i aMtn 15 nsj
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wiecz. w sali O, K. R. P. P. S., Al. Jerozolim­
skie 6, tow. pos. B. Ziemi ęcki wygłosi odczyt 
p. t. „KRYZYS GOSPODARCZY A USTA­
WODAWSTWO ROBOTNICZE"; a) Bezrobo­
cie w Polsce i w Europie, b) Ustawodawstwo

robotnicze w Polsce i w Europie, c) Walka 
Lewiatana z polskiem ustawodawstwem spo- 
lecznem, d) Ciężary społeczne a koszta pro­
dukcji, e) Nasze potrzeby społeczne.

Karty wstępu po 50 gr. otrzymywać mo­
żna przy wejściu.

jlędzynarofówka Socjalistyczna
a  L o ca rn o .

Londyn, 6 listopada.
Pierwsze po Kongresie marsylskim po­

siedzenie Egzekutywy Międzynarodówki 
Socjalistycznej poświęcone było w lwiej 
części sprawie umów, zawartych w Locar­
no. W ypadki w polityce międzynarodowej 
w miesiącach, które nastąpiły bezpośrednio 
po Kongresie w Marsylji, rozwijały się po 
linji przewidywanej i nakreślonej przez 
mówców Kongresowych i przez uchwały 
przyjęte. Protokół genewski nie zmartwych­
wstał w Genewie podczas szóstego Zgro­
madzenia, ale idea Protokółu nie umarła. 
Rokowania zaś locarneńskie doprowadziły 
dyplomatów bliżej Protokółu, aniżeli przy­
puszczano i spodziewano się nawet w M ar­
sylji.

Słusznie przeto Egzekutywa Między­
narodówki mogła przystąpić do obrali nad' 
umowami w Locarno w poczuciu współ­
odpowiedzialności za ich stworzenie i w 
poczuciu dumy z powodu tego. że pakty lo- 
carneńskie nie stały się powtórzeniem i od­
nowieniem przedwojennej, przestarzałej i 
niebezpiecznej idei aljantów i równowagi 
sit. Podczas ożywionej i długiej debaty w 
Catton Hall. niedaleko pałacu W estmin­
ster skiego, z poŚTÓd przedstawicieli partji 
socjalistycznych kontynentalnych nie 
wyszedł ani jeden głos przeciwko podpisa­
niu i ratyfikacji paktów. Owiszem, krytyko­
wano wiele klauzul tych paktów — ale nie 
wypowiadano się za odrzuceniem umów.

Odmienne stanowisko zajęli towarzy­
sze angielscy, którzy jeszcze w Marsylji, 
ustami tow. Rhodena Buxtoha, ostro zwal­
czali wszelką myśl paktów gwarancyjnych 
regjonalnych {„okręgowych" w przeciwsta­
wieniu do „powszechnych").

Zastrzeżenia swoje, nieco złagodzone, 
powtórzyli towarzysze angielscy, szczegól­
nie ci którzy należą do Niezależnej Partji 
Pracy — również na londyńskiem posie­
dzeniu Egzekutywy. Sam Mac Donald wy­
stąpił z ostrą krytyką paktów, nie żądając 
jednak ich odrzucenia. Inni domagali się 
tego.

Stanowisko swoje uzasadniali tem, że 
pakty są skierowane przeciwko Rosji, że 
są podstawą do nowego systemu między­
narodowego państw kapitalistycznych i im­
perialistycznych, że wciągnąć mogą Anglję 
do nowej wojny.

Argumenty te są znane, są one przede- 
wszystkiem wynikiem i środkiem zarazem 
walki wewnętrznej w W. Brytcmji. Socja­
liści innych państw, które brały udział w 
naradach paktowych, podzielając niektóre 
wywody Anglików, nie mogli jednak zgo­
dzić się na proponowany środek „napra­
wy" — odrzucenie umów.

Pod tym względem znamienne było 
stanowisko zajęte przez tow. Diamanda,

kiem zastrzeżeniem Niezależnej Partji 
Pracy co do jednego punktu.

Rezolucja ta jest powtórzeniem u- 
chwał marsylskich w zastosowaniu do no­
wych faktów. Jak  przeditem, całkowicie 
stając w obronie Protokółu, Międzynarodó­
wka nie odrzucała możliwości poszczegól­
nych paktów w duchu i w ramach Protokó­
łu, tak i obecnie, po konferencji w- Lccar- 
no, stojąc nadal zasadniczo na stanowisku 
Protokółu, przyjmuje umowy locarneńskie. 
jako wstęp do urzeczywistnienia idei Pro­
tokółu. W iła więc te dobrowolne umowy, 
zasadę obowiązkowego arbitrażu, wstąpie­
nie Niemiec do Liigi Narodów, — jutrzenkę 
zmienionych, lepszych stosunków między­
narodowych. porozumienie, które jest „’wy­
nikiem pracy Rządlu robotniczego" w An- 
glji, zwycięstwa francuskiego socjalizmu 
nad Blokiem Narodowym, wzmocnienia

belgijskiej partji robotniczej oraz polityki 
reparacyjnej (Erfuellungspolitik— polityka 
wykonywania zobowiązań międzynarodo­
wych) niemieckiej partji socjalno - demo­
kratycznej".

Egzekutywa nie poprzestaje jednak na 
pochwałach i zadowoleniu. Jako claLzy 
ciąg Locama nastąpić powinno zmniejsze­
nie zbrojeń, rozszerzenie umów rozjem ­
czych na wszystkie Państwa.

Uchwała jednocześnie przestrzega 
przed tem, aby porozumienie locarneńskie 
nie skierowało się przeciwko Rosji i nie sta­
ło się bronią w ręku grupy państw kapita­
listycznych i imperialistycznych w k h  w ła­
snym interesie. Broniąc w ten sposób poli­
tyki utrzymania dobrych stosunków z Ro­
sją Sowiecką, uchwala Międzynarodówki 
słusznie zwraca Sowietom uwagę, że nie 
mogą się skarżyć na izolację, skoro same 
nie chcą wstąpić do Ligi Narodów i uchy­
lają się od międzynarodowej współpracy.

Uchwała londyńska, przyjęta na trzy 
tygodnie przed uroczystością podpisania 
traktatów, służąc za dregowska^ dla partji 
socjalistycznych krajów zainteresowanych, 
jednocześnie wzmacnia pozycję tych, k tó­
rzy umowy te m ają w Londynie podpisać. 
Mogą być dyplomaci pewni, że masy robo­
tnicze poprą ich pracę, rozpoczętą w Lo­
carno, jeżeli praca ta pójdzie po lin ji. wy­
tkniętej w uchwale Egzekutywy.

J. s.

i

? i „zamachu" na Jfcoliniego.
Orgje teroru w e Włoszech. —

List Egzekutywy Międzynar. Socjalistycznej.

Sprawa zamachu na Mussoliniego do­
tychczas nie została wyjaśniona. Wiadomo­
ści o zamachu pochodzą wyłącznie ze źró­
deł faszystowskich, a nie zawierają one nic 
ponad pierwsze nieprawdopodobne wieści, 
dotyczące wykrycia przygotowywanego ja­
koby zamachu. Zresztą pisma faszystow­
skie plączą się w sprzecznych szczegółach 
co do tego wykrycia.

O Zanibonim i Capello krążą najsprze­
czniejsze opinje. W edle jednych Tytus Za- 
niboni, były poseł socjalistyczny, przed ro­
kiem wystąpił z partji, czy nawet zastał z 
niej wydalony za dwuznaczne stanowisko 
względem faszystów. Zaniboni m iał być 
zwolennikiem pojednania klasowych zwią­
zków zawodowych z faszystami i w tej 
sprawie miał konferować z d ‘Annunzio i 
marszałkiem Izby Semiolą.

W edle innej natomiast wersji Zanibo­
ni jest członkiem partji socjalistycznej 
(zjednoczeniowej) i zdecydowanym przeci­
wnikiem faszyzmu. W wojnie dosłużył się 
rangi majora i otrzymał kilka medali za 
męstwo. Ciężko ranny w jednej z bitew, 
sam jeden odparł kilka ataków wroga. Król 
odwiedził go w szpitalu, a cały kraj uczcił 
go, jako bohatera. Zaniboni cieszył się po­
wszechnym szacunkiem, za swój szlachetny 
i uczciwy charakter odznaczał się przytem. 
spokojem i równowagą, którą zachował 
przez cały czas prześladowań faszystow­
skich.

Tak samo co do generała Capello jed- 
tanowisKo zajęte przez tow. u - - . u a ,  ni twierdzą, że był doniedawna faszystą i
Dtóry był w tej szczęśliwej sytuacji, iż prze- dopiero w wyniku zatargu z władzami pa.
mawiał imieniem partji najbardziej zatnie- tvilnemi stanął do nich w  opozycji, mm na-
sowanej w utrwaleniu bezpieczeństwa i 
szczególnie mocno popierającej Protokół.

Tow. Diamand podkreślał, że jako Po­
lak j jako socjalista, bardzo wiele ma 
zastrzeżeń w stosunku do paktów locarneń- 
sktch, ale uznaje je za postęp w porówna­
niu z obecnemi stosunkami i nie może być 
za ich odrzuceniem.

Ostatecznie uchwalono rezolucje, uz­
godnioną przez wszystkich członków Egze­
kutywy i p rzyjętą jednomyślnie, z niewiel-

tyjinemi stanął do nich w  opozycji, inni na­
tomiast przedstaw iają go, jako wolnomy­
śliciela i demokratę. W  wojnie odgrywał 
pierwszorzędną rolę i wielekrbć wymienia­
no go jako kandydata na głównowodzącego
armji. I on cieszył się powszechną sympa- 
tją  wśród oficerów i żołnierzy.

Gdyby te pochlebne wersje o obu u- 
czestnikach „zamachu" sprawdziły się, by­
łoby to jeszcze jednym argumentem na ko­
rzyść przypuszczeń, że cała ta historja o 
zamachu iest jedną wielką prowokacją ze

strony Mussoliniego. Przypuszczenia te na­
rzucają się same. W ostatnich czasach fa­
szyzm posunął swe gwałty do ostatecznych 
granic. Hasłem jego stało się: zniszczyć
wrogów faszyzmu i do tego stopnia ich ste- 
roryzować, by nie śmieli wystąpić w opo­
zycji do kliki rządzącej. Udało się to fa­
szystom w znacznej mierze. Począwszy od 
monarch ji. poprzez partje liberalną i kato­
licką, a kończąc na j>artjach robotniczych, 
związkach zawodowych, spółdzielniach — 
wszystko to faktycznie przestało istnieć, 
jako wolne i samodzielne organizacje i in­
stytucje. Nad wszystkiem góruje niepo­
dzielnie dyktatura faszystowska, zrodzona 
z bezprawia, żyjąca z przemocy i gwałtu. 
Pozostawiono dla pozorów Izbę poselską, 
będącą ślepem narzędziem w ręku dykta­
torów. Rządy faszystowskie doprowadziły 
do tego, że W atykan dwukrotnie już wystą­
pił przeciwko gwałtom nad duchownymi. 
(Niedawno faszyści .zamordowali wybitne­
go uczonego katolickiego, profesora uni­
wersytetu i badacza filozof ji średniowiecz­
nej). W  prześladowaniu prasy posunęli się 
faszyści tak daleko, że dzienniki otrzymują  
codziennie od władz wykaz spraw, o któ­
rych nie wolno pisać! Niedawno Mussolini 
zwrócił się do Związku Przemysłowców z 
żądaniem zawarcia umowy z faszystowski­
mi związkami zawodowymi, na mocy któ­
rej tylko te związki m ają 'być uznane za 
przedstawicielstwa klasy robotniczej. Prze­
mysłowcy żądanie to wykonali i oświadczy­
li że w  przyszłości nie będą rokować z ża­
dnymi związkami, prócz faszystowskich. 
Łatwo zrozumieć, jaki to jest cios dla ru ­
chu robotniczego, jaką demoralizację wpro­
wadzą do szeregów robotniczych, jak utru­
dnia legalną walkę z kapitałem.

Ale faszyzm miał przeciwko sobie po­
tężnego — mimo wszystkie prześladowania 
— wroga, którego siła i opór zdawały się 
być niewyczerpane. Mowa o socjalistach. 
Im bardziej wzbierały gwałty faszystow­
skie, tem większą sympatją znękane masy 
otaczały socjalizm i jego męczeński sym­
bol — Matteottiego. Właśnie na początku 
przyszłego miesiąca ma się rozpocząć pro-
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Jan Dąbrowski. Zofji Rygier-Nałkowskiej 
„DOM NAD ŁĄKAMI".

ces przeciwko zabójcom Matteottiego, a 
wiadomo, że jednym z nich, głównym mor­
dercą, był Mussolini. Czy wobec tego nie 
nabiera cech prawdopodobieństwa, że cały 
ten zamach na krwawego „księcia" był u- 
kartowaną zgóry prowokacją, by zgasić w  
masach sympatje socjalistyczne, odwrócić 
ich uwagę od procesu Matteotiego, a ewen­
tualnie nie dopuścić wogóle do procesu? 
Utwierdza w tem przypuszczeniu jeszcze 
to, że już w godzinę po urzędowem ogło­
szeniu o „zamachu" policja zajmowała lo­
kale partji socjalistycznej i masonów w 
Rzymie. „Zamach" byłby więc dobrze przy­
gotowany przez Mussoliniego i jego klikę.

Korespondent „Daily Heralda" doda­
je, że rozwiązanie lóż masońskich miało na 
celu udaremnienie poprawek Senatu do u- 
stawy o rozwiązaniu tych lóż, przyjętej 
już przez Izbę. Senat odnosi się nieprzy­
chylnie do tej ustawy, toteż Mussolini za­
łatwił się z senatem po „swojemu". Tenże 
korespondent donosi, że Zaniboni byłby 
niebezpiecznym dla faszystów świadkiem 
w procesie Matteotiego i z tego powodu na­
leżało go unieszkodliwić.

Obecnie jesteśmy świadkami dzikich 
orgji gwałtów, popełnianych przez faszys­
tów jakoby z .zemsty za „zamach". Gwałty 
te również nasuwają myśl, że dla nich to 
właśnie stworzono „zamach". Zamknięto 
wszystkie oddziały partji socjalistyczmej i 
lóż masońskich, oraz ich organy prasowe, 
odbywają się masowe aresztowania socjali­
stów, nie wyłączając posłów. Republikań­
ską gazetę ,,Voce“ zamknięto za to tylko, 
że pisała o rzekomym  zamachu na Musso- 
liniego. Cały kraj żyje w .strachu przed zbi­
rami faszystowskimi, obawiając się w każ­
dej chwili rzezi na wzór „nocy św. Bartło­
mieja".

Socjaliści włoscy mieli jakgdybv pro­
rocze przeczucie tego, co nastąpiło. Po po­
siedzeniu Egzekutywy Międzyn, Socjalisty­
cznej, Sekretarjat Międzynarodówki wysto­
sował 6-go b. m. do towarzyszy włoskich 
list następującej treści:

„Wczoraj właśnie Egzekutywa po­
informowana została o niebezpieczeń­
stwach, zagrażających ruchowi wasze­
mu i bardzo na nią podziałała wiado­
mość, że socjaliści włoscy są przeko­
nani, iż Mussolini wszelkiemi środka­
mi usiłować będzie zdławić waszą mę­
żną gazetę „Giustizia" (Sprawiedli­
wość), zanim jeszcze nastąpi przesłu­
chanie morderców Matteoti ego.

Egzekuitywa postanowiła poatrzy- 
mać waszą walkę o utrzymanie gazety



przez żądanie od •wszystkich partji 
‘Międzynarodówki zebrania funduszu 
w wysokości 1 tys. funtów w ciągu 
miesiąca.

Dziś dowiadujemy się ze smutkiem, 
źe 'los przewidziany przez naszych to­
warzyszy włoskich, spełnił się już.

W asz wódz M atteoti został zamor­
dowany przez faszystów; obecnie 
stronnictwo Matteoti'ego, stronnictwo, 
które z dumą zaliczaliśmy do członków 
Międzynarodówki Socjalistycznej, a 
które wspaniale wytrzymało tyle walk 
i bitew, skazane zostało na śmierć 
przez dyktatora.

Ale jak Matteoti jest dziś w sercach 
robotników całego świata bardziej ży­
wy, niż kiedykolwiek, tak samo wło­
ska P artja  Socjalistyczna i jej ,,Giu- 
siizia" znowu powróci do życia.

Wiemy, towarzysze, jak straszne 
czekają was czasy, bez organizacji le­
galnej, bez możności wyrażania swej 
opinji w piśmie swern, ale wiemy też, 
że nie będziecie rozpaczali, że nadal 
pracować będziecie ze wszystkich sił 
nad zmartwychwstaniem włoskiej kla­
sy robotniczej, która pewnego dnia za­
tryumfuje nad panowaniem krwi i zbro­
dniczego obłędu faszystowskiego.

Ślemy więc wam braterskie pozdro­
wienia mil jonów robotników, należą­
cych do Międzynarodówki naszej, speł­
niając obowiązek solidarności między­
narodowej: 'Niech żvje ,;Giusfizia“ !
Niech żyje W łoska P artja  Socjalisty­
czna!"

 ::o::----------

Konferencja
ielegstew 7w. f i t r ió i

w Dgbiowle Oórniizgj.
MOŻLIWOŚĆ STRAJKU W PRZEMYŚLE 

GÓRNICZYM.
ĆDn. 5 b. m. w Dąbrowic Górniczej odby­

ła się konferencja kom itetów  kopalnianych i 
Zarządów oddziałów Centralnego Związku 
Górników^.

Tow. pos. Stańczyk omówił obszernie o- 
becną sytuację na kopalniach, gdzie przem y­
słowcy terorem  narzucili robotnikom przedłu­
żenie czasu pracy. Dalej tow. Stańczyk po­
dniósł niestosowanie przez Zarządy kopalń 
zaw artej ze Zw. G órników umowy we wszy­
stkich niemal jej postanowieniach, o raz w yka­
zał na zasadzie źródłowych danych, iż konie­
czną jest rzeczą podwyższenie obecnych gło­
dowych płac górników.

'Po dyskusji konferencja uchwaliła: w e­
zwać robotników  do rozpoczęcia w alki o 
przyw rócenie ustawowego czasu pracy na k o ­
palniach, o przyw rócenie ważności umowy 
we wszystkich jej punktach, oraz o podniesie­
nie płac. Konferencja poleca Zarządowi Zw. 
zwrócić się do Rady Zjazdu Przemysłowców 
Górniczych z propozycją rozpoczęcia u k ła ­
dów, celem osiągnięcia wyżej wymienionych 
postulatów .

Równocześnie Konferencja postanowiła 
w  wypadku gdyby przemysłowcy nie chcieli 
uznać wysuniętych prze* Związek żądań — 
wezwać robotników do walki strajkowej.} 

Dalej Konferencja stw ierdziła, że metody

Zofja Rygier .  Nałkowska. Dom nad łą­
kami. Nakład W. Czarskiego i S-ki. Warsza­
w a 1925.

Pani Zofja R. N ałkow ska w ydała nieomal 
rów nocześnie „Dom nad łąkam i" i wybór no­
wel, pochodzących z dawniejszego okresu p. 
t. „M ałżeństwo". Ta przypadkow a zbieżność 
dwuch książek nasuwa pokusę zestaw ień i po­
równań. Ewolucja twórczości pisarza stano­
wi bowiem zagadnienie zawsze ciekaw e i nę­
cące. Już na pierw szy rzu t oka stw ierdzić 
możemy przesunięcie się Znaczne punktu w i­
dzenia, z którego autorka ogląda świat swoich 
widzeń, ku większemu objektywizmowi. W 
„Domu nad łąkam i" jest ona uważną i w nikli­
wą obserw atorką otaczającego życia, w idzia­
nego potroszę tak, jak się ogląda św iat dro­
bnoustrojów. O kres twórczości, z którego po­
chodzą nowele cyklu „M ałżeństwo" — tej pa­
sji obserwacyjnej nie zdradza bynajmniej. I 
tu i tam au to rka  stoi w pewnej mierze ponad 
życiem. Z wyniosłym i chłodnym spokojem, 
jakgdyby z pewnego piedestału patrzy  na o ta­
czający ją świat, więcej usiłując go w yrozu­
mieć. niż przejąć się jego sprawami.

Ludzie w utw orach Nałkowskiej, nic byli 
nigdy rzeczywistymi realnym i ludźmi. N ieró­
wnomiernie obdarzając ich swojem zain tere­
sowaniem, Nałkowska staw ała się stronniczką 
jednej płci. Mężczyźni interesow ali ją raczej 
ze swej strony zewnętrznej, — tak, jak inni 
się przedstaw iają kobietom  ze strony ich za­
interesow ań miłosnych. Byli pełni tajem ni­
czego, przenikającego czaru, jak ci, których 
się kocha i którzy tym swoim czarem  ciążą na 
losie kobiety. Byli przystojni i interesujący 
lub zgoła nieciekawi — jak ci, co się nie po­
dobają lub nie budzą zainteresow ania. Dla ko-

zastosowanc przez przem ysłowców przy or­
ganizowaniu Związku „Praca Polska" oraz gro­
źby członków  tego Związku, że będą m ordo­
w ać socjalistów — świadczą o tern, że Zwią­
zek ten  dąży otw arcie do wywołania bratobój­
czej walki. Konferencja ostrzega zbałam uco­
nych przez organizatorów  Zw. „Praca Polska" 
robotników, aby się odsunęli od tej organiza­
cji. Z pogardą Konferencja oświadcza, że na 
teror organizatorów  tego Związku — socja­
listyczny proletarjat będzie umiał odpowiednio 
zareagow ać nie przeciw  otumanionym robot­
nikom, ale przeciw  tym panom, którzy  z ra ­
mienia kapitalistów  agitują za wstąpieniem  do 
faszystowskiego Związku i pchają proletarjat 
do bratobójczej walki.

 -------

D rożyzna.
PODROŻENIE ŻARÓWEK ELEKTRYCZ­

NYCH.

Istniejący w Polsce syndykat sprzedaży 
żarów ek elektrycznych podniósł w tych dniach 
cenę tych w yrobów o 30%, aczkolwiek do­
piero przed paru miesiącami żarówki zdroża­
ły o 20%.

U rząd walki z lichwą winien wniknąć w 
tę sprawę, bowiem żarów ka jest artykułem  
pierwszej potrzeby a  podwyżka ta  jest zupeł­
nie nieusprawiedliwiona.

PODWYŻSZENIE CENY MASŁA.
Związek spółdzielni m leczarskich i jaj- 

czarskśch znowu podwyższa od dziś i tak  już 
wygórowane ceny masła w  hurcie: w yborow e­
go z 5 do 5.40 zł., deserowego z 4.70 do 5 zł.; 
w  detalu: wyborowego z 5.60 do 6 zł,, dese­
row ego z 5 do 5.60 zł., solonego I gat. z 5 do 
5.40 zł. za kg. Osełkowe masło sprzedawane 
jest na mieście po 4.20 zł. za kg. Cóż na to 
w ładze?

MIĘSO.
Ceny mięsa wołowego z uboju w arszaw ­

skiego wrahały się: zadniego od 1-.20 do 1.85 
zł., przedniego od 80 gr. do 2.20 zł.; z uboju' 
zamiejscowego: zadniego od 1 do 1.85 zł.,
przedniego od 80 gr. do 1.60 zł. Podroby od 
50 gr. do 90 gr., o tok i od 1.20 zł. do 1.80 zł. 
w szystko za kg. przy ogólnej tendencji zniżko­
wej, zapotrzebow anie bowiem jest w dalszym 
ciągu małe. Zadnie mięso cielęce sprzeda­
w ano od 1.60 do 2 zł,, przednie od 1.20 do 2 
zł. Ceny mięsa w ieprzowego w ahały się od 
1.20 do 1.70-zł. za kg.

ZA UPRAWIANIE LICHWY.
Sąd do spraw  lichwiarskich skazał 9 b. m.: 

1) M ichała W iśniewskiego, ekspedjenta firmy 
Otwinowski, sk lepu z -wyrobami gumowemi 
(Nowy Świat, róg Św. Krzyskiej) na jeden mie­
siąc bezwzględnego więzienia i 10 zł. opłat 
sądowych za pobranie nadm iernych ceń za 
palec gumowy do celów lekarskich, 2) M artę 
B urksztaler (Środkowa 16) i W alerję Szenfeld 
(Środkowa 22), właśc. sklepów  spożywczych 
każdą na  50 zł. grzywny i  5 zł. op ła t sądowych 
za pobranie nadm iernych cen za mleko.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

b iet dopiero zachowywała N ałkow ska całą 
pełnię rozumienia.

Byłoby jednak  słuszniejsze rzec, iż zacho. 
w yw ała ją nie dla kobiety, lecz dla natu ry  k o ­
biecej. Zaznaczając jedynie, bez żadnej sym- 
patji i zainteresowania, istnienie kobiet b ęd ą­
cych uosobieniem prostoty uczucia, jego p e ł­
nej oddania słabości, bierności — przechodzi­
ła ponad niemi. Interesow ały ją uczucia, z 
k tórych można sobie zdać sprawę, a więc i 
natury  kobiece, zdolne zdać sobie spraw ę z 
w łasnych uczuć. W  rozm aitych odmianach, 
pod rozm aitem i postaciam i, pojawia się w  u- 
tw orach Nałkowskiej ten sam typ kobiety.

J e s t to  typ uzbrojony w  pełnię in te lek tu  
i obdarzony tym darem  samowidzenia po to, 
aby docierać bezustannie do leżącego pod u- 
w arstw ieniem  rozumu podłoża instynktu, do  
tajemnicy własnej kobiecości, tajemnicy płci.

Miłość jest dla Nałkowskiej nie w ybu­
chem  namiętności ani porywem  serca, niepo- 
trzcbującym  uzasadnień, intercsująccm  przez 
swą siłę i bezpośredniość. Miłość — to  p ro ­
ces natury  kobiecej. Częściej istnieje potrze­
ba miłości, niż sama miłość. Częściej jest mi­
łość niedociągnięciem uczucia niż jego napię­
ciem do najwyższej skali. Bardziej jest in te­
resującą w  momentach, kiedy się zatraca, lub 
kiedy się rozbudzić nic może, niż gdy jest w 
pełni kwitnienia. Nałkowska raczej rozważa 
miłość, bada ją i analizuje, niż się nią skłonna 
jest upajać. A by dokonywać swych rozw a­
żań i badań, musiała zmyślać sobie Batury 
rzadkie, w yjątkowe, zdolne przenikać siebie 
w  każdym  momencie, doceniać i w artościo­
wać swoje uczucie, rządzić niem swobodn;e, 
zabijać i zatracać, gdy staje się niegodnem ist­
nienia. W olała pozostawać w abstrakcyjnej 
sferze możliwości uczuciowych niż zniżać się 
do poziomu rzeczywistości i badać uczucie ta ­
kie, jakiem jest, w jakich się kształtach  obja­
wia w rzeczywistości. t

Sprawy skarbowe.
KREDYTY SKARBU PAŃSTWA W BANKU 

POLSKIM.

iBiuro P rasow e Bartku Polskiego komunikuje:

Z pow odu zamieszczonej w  N r. 306 (,Rzeczy­
pospolitej" z dn. 7 b  m. wiadomości o tera, że 
„R ząd w brew przepisom  sta tu tu  B anku Polskiego 
p rzekroczył przew idziany w art. 52 tego sta tu tu  
swój kredyt 50-miljon. o dalszą kw otę 13 
Bank Polski kom unikuje, że żadnej p rzeciw statu- 
towej pożyczki nie udzielał i udzielić nie mógł, 
gdyż nad ścistom przestrzeganiem  statu tow ej dzia­
łalności Bartku czuw a jjie ty łto  P rezes i Dyrekcja 
'Bartku, llecz także zbierające -się często Komisje 
Rady Bartku oraz Komisja Rewizyjna Bartku.

Celem uniknięcia nieporozumień należy wyja­
śnić, że sta tu t Banku Polskiego w cale n ic  zabran :a 
udzielania Skarbow i Państw a kredytu  pow yżej 50 
tmJijn. zł z t  em ty lko  zastrzeże niemi, że ikażdy k r e ­
dy t udzielony m u ponad wym ienioną sumę musi 
być zabezpieczony w  sposób bankow y, jak to prze­
pisuje art. 63 statu tu .

Z tego pow odu udzielenie pożyczki Skarbow i 
Państw a na zastaw  listów  zastawnych ziemskich i 
przem ysłowych, będących w łasnością Skarbu, jest 
czynnością najzupełniej zgodną ze statutem  i w cale 
nie mogło być przez  nikogo „ujaw nione", gdyż 
w agóle nic potrzebow ało  być ukryw ane.

O stanie głów nych rachunkowi, do  k tórych  o- 
■czywiścio mnisi być zaliczony rachunek Skarbu 
Państw a, D yrekcja B anku składa najszczegóław - 
sze sprawozdanie na każdem posiedzeniu Ra}y.

ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW PANSTŃWOWYCH
Stosownie do art. 7 ustaw y  konstytucyjnej, 

w szystkie w ładze sporządziły  zam knięcia rachun­
ków  państw ow ych za  r. 1923, a  Min. Skarbu o- 
pracow ało ogólne zam knięcie za r. 1923 i odesła­
ło jeden  egzem plarz tych zam knięć Najwyższej 
Izbie K ontroli, drugi zaś Prezesow i R ady Mini­
strów , celem przedłożenia go Sejmowi dla p a rla ­
m entarnego zatw ierdzenia.

WYCOFYWANE ZNACZKI STEMPLOWE

Zgodnie z rozporządzeniem  Min Skarbu z d. 
15 bm„ w ycofane zostają  z obiegu znaczki stem ­
plow e w artości 40 i 50 groszy. Użycie w ycofa­
nych z obiegu znaków  po tym  term inie u rażane 
będzie za n iedopełnienie ustaw ow ego obow iązku 
uiszczenia opłat stem plowych i pociągnie za so­
bą  następstw a, dla p łatn ików , przew idziane w 
przepisach o należytościach stemplowych.

D odatkow e rozporządzenie w ykonaw cze ok re­
śli term in oraz w arunki w ym iany w ycofanych z 
obiegu znaczków  stem plow ych na znaczki nowej 
emisji.

 •

W SPRAWIE FABRYKI „POLESIE"
W ZABŁOCIU,

Redakcja „Robotnika" uprasza panów, 
k tórzy  dostarczyli nam m aterjału  do notatek  
umieszczonych ,-w „Robo tniku" w  dn. 5 i 13 
sięrpnia 1924 r .  p. t. „Pod adresem  Min. P ra­
cy" i „Jeszcze o Polesiu" o zgłoszenie clę do 
redakcji w  godz. 2 —  3 po poł.

Tej wyniosłej pogardy dla rzeczywistego 
św iata coraz mniej w  obecnej twórczości Nał­
kowskiej. Mrowisko ludzkie zostało tak grun­
townie w zburzone przez w ielkie w ypadki, że 
stało  się interesującem  przez obnażenie do­
tychczas nieczynnych, przytłum ionych instyn­
któw. Życie jest też ciekawe! — tak  można- 
by sformułować tezę tego naw rócenia ku  bliż­
szej, dotykalnej rzeczywistości. Krąg zain te­
resow ań staje się szerszym i bardziej rozle­
głym. Człowiek staje się interesującym  „sam 
w  sobie", w  swojej dla każdego odmiennej po­
stawie w obec życia. Cykl krótkich, zwięzłych 
charak terystyk  p. t. „C haraktery" najdobit­
niej w yraża tę , zmianę zainteresow ań. Spra­
w y natury  ludzkiej najbardziej zawikłanc nie 
są tak  bardzo interesujące, jak  spraw y naj­
prostsze. W  tam tych — przy pom ocy anali­
zy i subtelnej dysekcji dochodzi się do je­
dnej odpowiedzi. Tu jest ich tyle, ilu 
jest ludzi; każdy staje się oddzielną zagad­
ką, nie dającą się rozw ikłać z pomocą poprze­
dnich rozwiązań.

„Dom nad łąkam i" jest dalszym ciągiem 
tego zw rotu ku konkretnej rzeczywistości i 
zainteresow ania nią ze strony badaw czego in­
te lek tu . Z pozoru prosta opowieść o otacza­
jących ludziach, niby kroniką powszednich 
zdarzeń, widzianych dzięki stałem u pow raca­
niu do „domu nad łąkam i", — w istocie jest 
to syntetyczny obraz życia, w jego zjawiskach 
elem entarnych, jakiemi są śmierć i miłość. 
Śmierć, zw ykły gość, nic przeryw ający trw a­
nia życia, k tóre  się dalej pleni. Miłość — śle­
py pęd, wszystkim wspólny instynkt, pełniący 
swą służbę. Dzięki współdziałaniu tych dwoj­
ga, powstaje trzeci, przemożny czynnik — ży. 
cie.

Z pozoru bezbarw ne i nijakie, jednostaj­
ne przez to, że wciąż trw a, życie uważnemu 
oku przenikliwego badacza ukazuje swą isto t­
ną treść, pełną dla nas zainteresow ań. Czvż

Pierwszy wiersz.
Dzień był bardzo ciężki,
Walka trwała długo 
W alczył z  niedźwiedziami, 
Walczył z  panterami. 
M iażdżył łby maczugą, 
Rzucał ostrą smugą 
W niebo krzyk zwycięski, 
Darł je  porykami. 
A gdy przyszedł wieczór 
1 samica jego 
Rozpaliła ogier 
Nad stalową rzeką,
Aby upiec połcie 
Niedźwiedziego mięsa,
Spojrzał na wieczory,
Dwa wieczory złote:
Jeden w  sinej rzece. 
Drugi w  sinem niebie... 

Coś mu sparło oddech- 
W szędzie gwiazdy, gwiazdy. 
W szędzie wielka cichość.
W szędzie cichość słodka.
Osnuta gwiazdami, 
Rozmarzona mgłami, 
1 te dwa wieczory 
Z dwoma księżycami. 
Więc jął szybko kreślić 
Pierwszy wiersz na piasku, 
Pierwsze słowo „Gwiazda", 
Pierwsze słowo „Bóg".

Włodzimierz Słobodnik.

C u r io s a .
Cenzura.

Przysłow iow ą była daw na cenzura carska. 
Ale nasza cenzura usilnie s tara  się o to, aby 
jej w  pełni dorównać i dostarczyć satyrykom  
nowego zasobu najzabawniejszych anegdot. 
O to przykład. Cenzor Komisarjatu Rządu do­
konał rewizji w  w arszawskiej księgarni rosyj­
skiej „Płam ia". I oto skonfiskował tam 55 
książek, nadesłanych z Pragi jajco nowości. 
W śród tych skonfiskowanych książek są r.p.: 
Wiktora Adlera, zm arłego wodza socjalistów 
austrjackich, zbiór artykułów  i przemówień, 
— czterdzieści lat temu napisana rzecz Ła- 
wrow a „Socjalna rewolucja i zadania m oral­
ności", — słynna, również bardzo dawno na­
pisana p raca Michajłowskiego: „Co to jest po­
stęp" — legalna za czasów carskich, — w yda­
wnictw a eserowskie, — broszura o czasie ro­
boczym i płacy w stosunku do produkcyjności 
pracy, — Tim iraziewa „Naukowe podstaw y 
przyrodoznaw stw a", Jermolinskij „Naukowa 
organizacja pracy", naw et książki o w ycho. 
w aniu dzieci niedorozw iniętych itd., itd.

Cz^m się kierow ał niedorozwinięty um y­
słowo cenzor — odgadnąć niepodobna. Ot, na 
wszelki w ypadek „m achnął" wszystko, co  do­
tyczyło kw estji społecznych. W śród książek 
skonfiskowanych są i bolszewickie, ale są to 
książki naukowe, dotyczące teorji i historji — 
k tó re  można krytykow ać, ale od k tórych w a­
ra — cenzorskiej łapie. Cóż to  za bezpraw ie, 
że-by Komisarjat Rządu pozw alał sobie w tykać 
nos w książki naukow e?!

R az w reszcie powinno ustać to odziedzi­
czone po carskiej Rosji drażniące i bezmyślne 
„pilnowanie myśli"

bowiem nic dowiadujemy się w iele o sobie sa­
mych, gdy wiem y c  spraw ach i ludziach pro­
stych i w całym swoim przebiegu widzianych 
— wiemy rzeczy nam z nimi w spólne? Czy 
ślepy instynkt miłości, k tó ry  brzydką Magdę 
gna przez noc i chłód w objęcia kochanka, nie 
jest czemś, co nas samych gnało przez życie. 
Trw anie życia w  domostwie Dziobków, po 
przez śmierć, stałego gościa — czyż nie mówi 
nam wiele o  naszem własnem trw aniu po 
przez dziesiątki w ew nętrznych zgonów? M a­
łość i przyziemność życia jest nieznośnym w 
literatu rze tem atem , gdy podchodzimy do niej 
z obleśnym uśmieszkiem mdłego sentym entu. 
Lecz gdy zechcem y przyjąć życie istotnie ta- 
kicm, jakie jest, nie zacierając różnicy pozio­
mu i nic zarzekając się przywileju naszego in­
te lek tu  do przenikania go i ujmowania rozu­
mowego, gdy nie poniżamy samych siebie — 
wówczas kw estja małości przestaje istnieć wo­
bec ogromu zagadnień, k tóre  się nam  wysu­
wają.

„Dom nad łąkam i" z fascynującą siłą na­
rzuca sią nam właśnie, jako zagadnienie P o­
wiedzmy lepiej: jako pew na strona zagadnie­
nia. k tó re  zajmuje nas przez życie całe i k tó ­
re badam y wciąż i z innej strony, przez do- 
ciękanie samych siebie, naszej własnej istpty 
i własnego życia. Te znaki zapytania, wśród 
których upływ a nasze życie, widzimy rzucane 
niby cień, na otaczającą nas rzeczywistość. I 
poprzez ten cień — czytam y na obrazie rze­
czywistości nicwyrąźnem  pismem znaczone 
odpowiedzi, k tó re  mówią — o nas samych I 
my bowiem żyliśmy i żyjemy życiem takiem 
samem, złączeni powinowactwem gatunku, 
wspólnością ludzkiej natury, tożsamością jej
lo sów ...

Jan Dąbrowski.



Mr. 309 „ROBOTNIK", wtorek 10 listopada 1925 r. Str. 3 („Bolszcwizm podatkowy".
ip. Korfanty, jak wiadomo, mężnie poty­

kał się w obronie defraudantów  podatkowych 
na G. Śląsku. On przecież nie na to  „zdobył 
G. Śląsk dla Polski", jak pisała prasa chjeń- 
ska w  czasach, kiedy Korfanty był „bohate­
rem  narodowym" — aby jego przyjaciele, nie­
mieccy baronowie kopalń i hut, mieli Polsce 
płacić podatki! Czy niedość, że są hojni dla 
p. Korfantego?

Obecnie p. Korfanty uderzył na alarm z 
powodu innych „biedaków", srodze wyzyski­
wanych. W  Polsce dzieją się straszne rzeczy) 
Księża płacą podatek od swoich dochodów — 
właściwie: powinni płacić! Czyż to nie boi- 
szewizm? Ale niedość tego: oto Izba Skar­
bowa w Grodnie, widocznie zniecierpliwiona 
tem, że dochody księże są daleko głębszą ta ­
jemnicą od wszelkich zagadnień religijnych — 
zażądała od pisarzy gminnych informacji o do­
chodach księży. To jest straszna rzecz! — ję­
knęła „Rzeczpospolita". Takie święte docho­
dy — i relacje o nich! Zgroza. Czy istota 
świata jest „niepoznawalna" — to „Rzeczpo­
spolita mało obchodzi. Ale że „niepoznaw al­
ne" powinny być dochody księży (i kap ita li­
stów  górnośląskich) — to dla niej nie ulega 
wątpliwości. Precz z taką pogańską „teorją 
poznania", k tó ra  chce wiedzieć, ile wpływa do 
kieszeni kapłańskich...

Ja k  się dowiadujemy, kampanję prz :ciw- 
ko  tej wiedzy inspiruje — Kurja biskupia w i. 
leńska, a niektórzy księża już z ambon pioru­
nują przeciwko „bolszewickim" podatkom.

„Pozytywny* i „niepozytywny".
Jeden  z najpłytszych publicystów endec­

kich, p. Roman Rybarski, pisze w „Myśli Na­
rodowej": „Czy np. nazwiemy pozytywnym
programem napraw y żądanie, by Państwo 
„obniżyło" ceny cukru  i węgla, by zaopatrzy­
ło ludność na zimę, gdy uwzględni się obecny 
stan skarbu? W  chwili obecnej rozszerza się 
bezrobocie, obejmuje coraz szersze rzesze 
także i pracowników umysłowych. Otóż nasz 
radykalizm  domaga się, by Państw o wzięło 
na siebie, w większym niż dotychczas roz­
miarze, ciężar utrzymywania bezrobotnych. 
Ale skąd wziąć na to  pieniędzy?"

He, he... Skąd wziąć pieniędzy? P. Ry­
barski nie pyta, skąd wziąć pieniędzy na woj­
sko, na kredyty dla przemysłowców, na w ię­
zienia itd., itd. Ale gdy chodzi , o bezrobot­
nych, zaraz ma zarzut: skąd wziąć na to p ie­
niędzy? Ale pomoc dla bezrobotnych jest 
tak nieodpartą koniecznością państwową — 
że pieniądze na to  muszą być. I Rząd p. 
Grabskiego zgodził się, że pomoc ta winna 
być okazana „w większym, niż dotychczas, 
rozm iarze". Oczywiście, mocno to  nie podo­
ba się p. Rybarskiemu, k tóry  zawsze gotów 
robić oszczędności państwowe — kosztem 
najuboższych. i

P. Rybarski nie uznaje za „pozytywny 
program " żądania, by Państw o „obniżyło" ce­
ny cukru  i węgla. P. Rybarski ujął tę obniżkę 
w cudzysłów, m ający w yrażać ironję czy zdzi­
wienie. Och, gdyby chodziło o podwyżkę ce­
ny cukru  i węgla — p. Rybarski nie w yra­
żałby ani zdziwienia, ani ironji i nie w ątpiłby 
o „pozytywności" takiego programu, Ale ob­
niżka ceny — to „etatyzm '. P. Rybarski nie 
ma nic przeciwko tem u, że Rząd ogranicza 
produkcję cukru na potrzeby rynku krajow e­
go, że nakazuje kopalniom węgla utworzyć 
„konwencję". Taki „etatyzm " przem awia mu 
do przekonania. Ale cóż to za oburzający 
„etatyzm " domagać się od Państw a, aby ob­
niżyło cenę cukru  i węgla!

Odpychający klerykalizm.
P astor Michelin w kazaniu w kościele c- 

wangelickim skarżył się, że duchowieństwo 
ewangelickie „odepchnięto od trum ny Nie­
znanego Żołnierza. Jakby  na urągowisko, wy­
znaczono nam „honorowe" miejsce — na try ­
bunie obok przedstawicieli obcych mocarstw, 
jakgdybyśmy, Polacy ewangelicy, w raz z ob- 
cemi mocarstwami z trybun honorowych tylko 
byli przyglądali się krw aw ej walce o wyzwo­
lenie Ojczyzny”.

No, bo episkopat katolicki tak kazał — 
a p. Sikorski wykonał...

Zwycięstwo P. P. S.
wyUoracli do Rod? Miejskiej

w Piotrkowie.
Piotrków, 9.XI 1925, g. 6 rano.

(Tel. własny).
W edług dotychczasowych obliczeń, PPS. 

przy wyborach do Rady Miejskiej otrzy­
mała przeszło  5000 głosów, uzyskując 12 
lub 13 mandatów. Liczba głosów, które pa­
dły na listę PPS., jest dwa razy większa 
od liczby, jaką PPS. uzyskała przy wybo­
rach do Sejmu.

N. D. uzyskała zaledwie 6 mandatów, 
NPR. —  3 (w poprzedniej Radzie miała 9). 
Komuniści zdobyli 1 mandat, Bund 4 man­
daty. Pozatem po 3 mandaty uzyskali Ży­
dzi ortodoksi i blok rzemieślników.

Między PPS. i ND. toczy się walka o 
1 mandat.

Ostateczne wyniki podamy w najbliż­
szym numerze, po ostatecznem obliczeniu 
głosów.

ilUPlUit! 
o 6 0 7 0  osób

-::ooo::-

Sprawa Stelgera.
Lwów, 9.X1 (telefonem).

Dzisiaj rozpraw y w sprawie Steigera nie 
było. Trybunał postanowił obradować nad 
zgloszoncmi w ciągu całego tygodnia wnioska­
mi obrony i oskarżenia.

Ju tro  zapadnie uchwała w sprawie tych 
wniosków i odbędzie się dalszy ciąg rozpraw.

ARESZTOWANIE ŚWIADKA KALAUSKO- 
WEJ.

Na wniosek prokuratury  świadek Kalaus- 
kowa, k tóra  zeznawała przed sądem, że sę­
dzia śledczy wymuszał na niej zeznania, zo­
stała aresztow ana pod zarzutem  fałszywych 
zeznań i oszczerstwa. Sprawę oddano sędzie­
mu śledczemu Czuchajdowskiemu.

Obrońca Kalauskowej dr. D attner wniósł 
na ręce sę d z ie g o  śledczego o zwolnienie a re ­
sztowanej na wolną stopę. Ju tro  odbędzie się 
sesja Izby radnych, k tóra zadecyduje w tej

Według danych Państwowych Urzędów  
Pośrednictwa Pracy, ostatnie tygodniowe spra­
wozdanie z rynku pracy za czas od 24 do 31 
października r. b. wykazuje ogólną przybliżo­
ną liczbę 213.480 bezrobotnych. W stosunku 
do poprzedniego tygodnia liczba ta wzrosła '  
6.070 osób.

Bezrobocie wzrosło w przybliżeniu: w
Warszawie o 210 osób, zwolnionych w prze­
myśle włókienniczym, w Płocku o 190 osób, 
wskutek zwolnienia robotników z fabryki pa­
pieru „Soczewka"; w Łodzi o 2.100 osób, 
zwolnionych z fabryk włókienniczych; w U- 
strowcu o 330 osób, zwolnionych z robót ko­
lejowych, publicznych, budowlanych i rolnych; 
w Lublinie o  200 osób, wskutek ukończenia 
sezonowych robót polnych; w Grodnie o 570 
osób, z powodu wymówienia pracy w fabryce 
tytoniowej w  Grodnie (większa część zwolnio­
nych robotników ma być ponownie zatrudnio­
na w  tymże przemyśle ty turniowym); w Kroś­
nie o 200 osób, w grupie robotników niewy­
kwalifikowanych, wskutek ukończenia robót 
sezonowych; na terenie woj. śląskiego o 520 
osób, zwolnionych z kopalń; w Bydgoszczy o 
400 osób, wskutek zwolnień z fabryki szczo­
tek i fabryki konfekcji w Lesznie o 120 
osób zwolnionych z cegielni i fabryki szczo­
tek^ w  Poznaniu o 830 osób, zwolnionych z 
fabryki Cegielskiego, z cegielni w Sołaczu i z 
innych zakładów pracy; w  Grudziądzu o 170 
osób, wskutek ukończenia robót sezonowych 
i polnych; w  Toruniu o 130 osób, z powodu 
zwolnień w przemyśle i ukończenia robót pol­
nych.

Natomiast zatrudniono bezrobotnych w  
następujących miejscowościach: w  pow. war­
szawskim 240 robotników w papierni „Mir­
ków" w  Jeziornie (fabryka ta stanęła znowu 
w sobotę, dn. 7 b. m. na czas nieokreślony, 
przez co straciło pracę około 1200 robotników. 
Przyp. Red.); w  Kielcach 200 robotników w  
Suchedniowskiej fabryce odlewów; w Wilnie 
280 robotników w przedsiębiorstwach budo­
wlanych 1 innych zakładach pracy; w okoli­
cach Inowrocławia 800 robotników przyjęto 
do cukrowni. (PAT.).

Z P. K. O.
W  niedzielę odbyło się bardzo liczne ze­

branie urzędników P. K. 0 „  zwołane celem 
w yrażenia votum nieufności Zarządowi Zrze­
szenia pracowników P. K. O. Zarząd ten sk ła . 
da się z uprzywilejowanych urzędników, po­
pieranych przez p. Lindego i gorliwie mu za 
to wysługujących się. P. Linde posługiwał się 
Zarządem Zrzeszenia, kiedy mu to było po­
trzebne. Tak np. za jego „pośrednictwem " 
nabył dla P. K. O. lokal przy ul. Wierzbowej 
za 40 tys. zł. i t. p. Zarząd urządził dla p. 
Lindego, wydalonego za grube nadużycia, — 
uroczyste pożegnanie — i to wzbudziło ogro­
mne oburzenie wśród ogółu urzędników.

Cóż jednak? Przyjaciele, wielbiciele i 
oddan> pomocnicy p. Lindego w dalszym ciągu 
rej wodzą w P. K. O. Nie tylko rej wodzą, 
ale ośmielają sią grozić redukcją wszystkim, 
którzy nie solidaryzują się z „tradycjam i" p. 
Lindego. W iększość urzędnikó^j jest stero- 
ryzowańa przez tych potentatów  — to też i 
wczoraj wniosek wyrażenia nieufności ni* u- 
zyskał większości. Przynajmniej to jest po­
cieszające, że opozycja przeciwko systemowi 
p. Lindego i przeciwko ekspozyturze p. Lin­
dego, Zarządowi Zrzeszenia, okazała się b a r­
dzo silna i iindowska większość była niezna­
czna. 188 osób wypowiedziało się za votum 
zaufania dla Zarządu, 132 — przeciw.

Przewodniczył zebraniu p. Zaleski, sekre­
tarz o. Lindego, który wprost odgrażał się 
mówcom, piętującym postępowanie Zarządu 
Zrzeszenia.

Prasa warszawska o zjeździe 
r a ! i p  PPS.

Część prasy w arszaw skiej podała spraw ozda­
nia mniej lub w ięcej objektyw ne, Intie natom iast 
popisały się zupełnie niew ybrednem i kłam stwam i. 
A ż do idjołyzm u kłam liw ą wzm iankę dała „R zecz­
pospolita", pisząc, że... Zjazdu w cale  n ie było; 
była natom iast bijatyka, przyczem  milicję, pilnu­
jącą porządku na Zjeździe, nazyw a „bojówką P 
P. S„ uzbrojoną w rew olw ery, kastety  i grube 
laski".,

„W arszawianka ‘ pisze: „Na K ongres staw iła  
się robotników rolnych i leśnych około 300, resztę  
2000 zgrom adzonych stanow ili robotnicy warszaw  
scy i m ieszkańcy gmin podmiejskich".

„W arszawianka" ma gruntow nego reportera, 
który nie zobaczy! na Zjeździe naw et całych 300 
rob. rJinych, ty lko  „około".. Tak łatw o „W ar­
szawianka" przechodzi „około" prawdy, że Zw. 
rob. rolnych ty lko nieznaczną część  legitym acji 
w ydał tow. warszawskim , podczas gdy olbrzymia 
w iększość, przepełniająca Cyrk, był: to robotnicy  
rolni i w łościanie m ałorolni

Reporter „W arszawianki" wym ienia w licz­
bie m ówców tow, P iotrow skiego, który w cale nic 
przem awiał, i „nie zauważył" tow. Barlickicgo, 
który w ygłosił w ielką m owę.

Zupełnie fantastyczny jest opis zajść w ,,Ku- 
rjerze Porannym'*, C zytam y tam, że „wiec" w 
cyrku zw oła ły  dw ie partje polityczne: PPS. i...
N iezależna Partja Chłopska... Z innego opisu do­
wiadujem y się, że N iezależna Partja Chłdpska nie 
robiła awantur, lecz przeciw nie — w ystępow ała  
przeciw ko... kom unistom  ..

Kto to tak informuje „Kurjera Porannego"?

Echa zjazdu
uli. n iM  miciiiw  t o M  

i laaioAEb.
PODZIĘKOWANIE.

Organizatorzy niedzielnego Zjazdu skła­
dają tą  drogą serdeczne podziękowanie orkie­
strze i chórowi Zw. Zaw. rob. gazowni za 
produkcje artystyczne; milicji P. P. S. — za 
utrzymywanie porządku, oraz dyrektorowi 
Cyrku, p. M roczkowskiemu — za udzielenie 
sali.

S tra jk
w Elektrowni łódzlfiej 

trwa bez zmiany
ROBOTNICY UCHWALILI STRAJKOWAĆ 

AŻ DO ZWYCIĘSTWA.
DZIŚ ODBĘDZIE SIĘ DEMONSTRACYJNY 

STRAJK TRAMWAJARZY.
(Telefonem z Łodzi).

Poniedziałek wiecz.
Dzisiaj odbyło się walne zebranie wszyst­

kich pracowników elektrowni.
Po naradach, w  b. podniosłym nastroju, 

zapadła uchwała wytrwania w strajku aż do 
zwycięstwa.

Poszczególni członkowie składali publicz­
ną przysięgę, że nie odstąpią słusznej sprawy.

Klasowy Zw. Tramwajarzy zadecydował 
jutro urządzić strajk demonstracyjny (2 razy 
po 1 godzinie), a od środy ogólny strajk tram­
wajarzy.

Enpeerowscy przywódcy, jak zwykle, roz­
poczęli niegodną nagankę, wmawiając swoim  
członkom, że chodzi tu tylko o „posady" 3-ch 
wydalonych pracowników elektrowni. Nastrój 
jednakże wśród robotników enpeerowskich 
jest przychylny dla strajkujących.

Strajk trwa bez zmiany.
:o::-

mm lrfllUSElIRI.
P.p. Skulski i Tołłoczko płacą im po 50 zł. 

dziennie!
W ubiegły piątek studencka „Bratnia 

Pomoc" na Politechnice warszawskiej wy­
wiesiła ogłoszenie, iż posiada pracę dla nie­
zamożnych studentów, przy której zarobią 
50 złotych dziennie!! Jedynym warunkiem 
jest, aby potrafili obchodzić się z maszy­
nami.

Jak okazało się, było to wezwanie do 
łamistrajkowskiej pracy w  elektrowni łódz­
kiej i już w  piątek wieczorem  udało się do 
Łodzi 10 studentów z warszawskiej Poli­
techniki, aby zająć miejsca robotników elek­
trowni, strajkujących w obronie najżywot­
niejszych swoich spraw.

Piętnujemy z największem oburzeniem 
to łamistrajkowskic postępowanie! Za sre­
brniki pp. Skulskiego i Tołłoczki studente- 
rja zaskarbia sobie nienawiść i pogardę 
w szerokich masach.

Uchwały warszawskich
p r a i i l ó i  in s i  u ż jt. peRi.

Wczoraj, w lokalu Związku prac. inst. 
użyt. publ. w Polsce, odbyło się nadzwy­
czajne zebranie Zarządów Oddziałów Zw., 
a mianowicie: Oddział gazowni, elektrow­
ni, rob. miejskich, rób. teatralnych, rob. 
tramwajowych i rob. telefonicznych. Na ze­
branie przybyły wszystkie Zarządy w kom­
plecie. Na porządku obrad była sprawa po­
parcia strajkujących pracowników Elek­
trowni Łódzkiej > Zebranie, któremu prze­
wodniczył tow. Preis, po wysłuchaniu refe­
ratu tow. Gonerki o toczącej się akcji straj­
kowej, oraz sprawozdania delegatów z Ło­
dzi, uchwaliło następującą rezolucję:

I. Zebrane Zarządy Oddziałów W ar­
szawskich Związku prac. inst. użyt. publ. 
w Polsce, oświadczają, że 1) postępowanie 
nowej Dyrekcji i Zarządu Elektrowni Łódz­
kiej w osobach b. Prezesa Ministrów, L. 
Skulskiego i b. Ministra, L. Tołłoczki, uwa­
żają za prowokację, zdążającą do zniszcze­
nia organizacji zawodowej pracowników na 
terenie Elektrowni Łódzkiej; 2) że akcja 
obronna, którą podjęli pracownicy Elektro­
wni Łódzkiej, wobec nieugiętego stanowis­
ka Dyrekcji < i Zarządu Elektrowni Łódz­
kiej, jest akcją wszystkich pracowników 
użyteczności publicznej w Polsce. 3) Ze­
brane Zarządy wyrażają walczącym w  o- 
bronie swoich najistotniejszych praw, jak- 
najgorątsze życzenia zwycięstwa i postana­
wiają, na każde wezwanie Zarządu G łów ­
nego, stanąć do bezwzględnej i solidarnej 
walki strajkowej, celem poparcia towarzy­
szy łódzkich

II. Polecają Prezydjum Komitetu W y­
konawczego udać się do Prezesa Ministrów 
p. Grabskiego, z zawiadomieniem o powyż­
szej uchwale i z żądaniem energicznej in­
terwencji Rządu.

:o::

Konlarencja
% Pil!

(Telefonem z Łodzi).
Poniedziałek wiecz.

Dzisiaj odbyła się z inicjatywy wojewo­
dy Darowskiego konferencja przedstawicieli 
Zw. zaw., z udziałem posłów: tow. Zicmięc- 
kiego, W aszkiewicza i Harasza. Klasowy Zw. 
włókienniczy reprezentow ali tow. tow. Kału­
żyński i Danielewicz.

Konferencja miała charak ter informacyj­
ny, jak dopomódz średniem u przemysłowi 
wobec kryzysu.

Ze
-:: ooo::-

^ D zień 7 listopada był w Związku H andlow ­
ców  (Sienna 16) n iebyw alem  od szeregu lat św ię ­
tem endecko ■ chadeckiej kołtunerii pod batutą 
p. A ntoniego Szyllera, przew odniczącego sekcji 
buchalterów  Zwiąnkui)

Z pow odu ustąpienia w ybranego w maju r. b 
Zarządu, który z pow odu zdekom pletow ania z ło ­
ży ł m andaty i zw oła ł walne zgrom adzenie, w celu  
przeprow adzenia now ych wyborów , rozgorzała  
wulka wyborcza, przyczem  zgłoszono 4 listy.

£ D zięk i przypadkow ej w iększości. osiągniętej 
przez w ciągnięcie grupy now oprzyjętycn człon ­
ków, którzy nie m ieli m ożności rozejrzeć się w 
stosunkach Związku, lista „Bloku kół i sekcji'*, 
stw orzona przez p. Szyllera, przeszła w całości 
większością aż... 15 głosów'i ster spraw zw iązk o­
w ych spoczął w ręku ludzi najmniej do tego po­
wołanych.

N ow em u Zarządowi, którego przeważająca  
w ięk szość  ze sprawami pracow niczem i nie miała 
w ogóle do czynienia, nie wróżą długiego żyw ota  
i przewidują, że pod napoTem opinji istotnej w ię k ­
szośc i członków , nie mogąc pokonać trudności, ja­
kie spotka niezaw odnie w  rozw iązyw aniu zagad­
nień zaw odow ych i gospodarczych, Zarząd len u- 
stąpi w niedługim  czasie.

Zapomogi
dla pracewiów uipjsiawjcii.

Od 2 do 7 listopada włącznie w P  U. P 
P. w  W arszaw ie przyjęto od pracowników u- 
mysłowych ubiegających się o pożyczki bez­
procentow e lub zapomogi bezzw rotne 50 zgło­
szeń. W ypłacono pożyczek, ewentualnie za­
pomóg 72 osobom (łącznie z zalcgłemi poda­
niami) na sumę 3630 zł. Od początku w zno­
wienia akcji, t. j. od 19 września, przyjęto 
zgłoszeń 1205, wypłacono zapomóg lub poży­
czek 1082 na sumę 54.375 zł.

Asygnowane na powyższy cel fundusze 
są już na wyczerpaniu. O ile nie będą przy­
znane dalsze kredyty, ostatnia w ypłata na­
stąpi w piątek, 13 listopada.

lm?ź pa las? w J i r i l i ”
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W czoraj w  nocy  niewiadom i spraw cy, z po­
m ocą podrabianego klucza, dostali się do biura 
administracji gospodarstw a rolnego i leśnego M a­
gistratu m. st. W arszaw y przy u! Krak. P izedm  
nr. 7, gdzie rozpruli tylną ścianę kasy ogniotrw a­
łej, lecz  do wnętrza się  nie mogli dostać i z biu 
ra nic n ie zabrali.



Polsko-niemieckie 
rokowania handlowe

Z powodu nieścisłych wiadomości, jakie 
ukazały się w prasie polskiej i niemieckiej w 
przedmiocie rokow ań handlowych polsko-nie­
mieckich, źródła dobrze poinformowane do­
noszą co następuje: W ubiegły piątek  prze­
wodniczący delegacji polskiej, dr. Prądzyń- 
ski, miał się spotkać z przewodniczącym de­
legacji niemieckiej, dr. Lewaldem, w  celu do­
ręczenia mu tekstu  nowej polskiej taryfy cel­
nej. Ponieważ w czw artek nadeszła z W ar­
szawy wiadomość o ewentualnej możliwości 
zmiany w nowych taryfach, przeto wym ienio­
ne wyżej spotkanie odłożone zostało do w tor­
ku. Pozbawiona jest wszelkiej podstaw y w ia­
domość, jaka się ukazała przed kilku  dniami, 
jakoby delegaija  niem iecka w ystąpiła z wnio­
skiem, dotyczącym wzajemnego zniesienia 
rozporządzeń, na podstaw ie których toczy się 
między obu krajami obecna wojna celna.

Nowa kolej.
P race  nad budow ą nowych linji kolejowych na 

G. Śląsku, mających na cc tu ominięcie ko ry tarza  
kluczborskiego, będącego w rękach  niem ieckich 
postępują  ciągle naprzód. O dcinek W ieluń—Pod­
zamcze, okalający Bytom, zosta ł już uruchomiony. 
Dnia S b. m. puszczono pierw szy pociąg pióhny, 
a w niedługim czasie będzie na tej linji podjęty 
ruch normalny, a sieć ta w łączana do ogólnej 
sieci kolejowej.

 : :o::--------

Krwawy pościg 
za bandytą

W Rzeszowie policja zauważyła Jana 
Maczugę, brata osławionego bandyty, roz­
strzelanego niedawno w Przemyślu. Jan 
Maczuga jest członkiem zlikwidowanej ban­
dy Mrskowskiego. Wysłano za nim pogoń, 
złozoną z 3 posterunkowych. Między ban­
dytą a pościgiem przyszło do wymiany 
strzałów. W rezultacie ciężko rannego Ma­
czugę aresztowano i odwieziono do więzie­
nia w  Rzeszowie. Jeden z policjantów zo­
stał ranny.

—----- ::o::-------- ;

V M i  szajki fałszerz?
paszportów.

Lwów, 9.XI.1925 (telefonem).
Dn. 27 października zawiadomił Eks­

pozyturę śledczą we Lwowie sekretarz wo 
jewództwa lwowskiego p. Piwocki, że kon­
sul francuski we Lwowie doniósł mu o po­
jawieniu się u niego 3 fałszywych paszpor­
tów, legalizowanych rzekomo na terenie 
województwa tarnopolskiego. Wdrożone 
dochodzenie ustaliło, że fabrykował te pasz­
porty Mojżesz Koper, zamieszkały w War­
szawie, wielokrotnie już karany za fałszer­
stwo dokumentów. Koper, przy pomocy 
swej żony i agentów, rozsyłał fałszywe 
paszporty po całej Polsce.

Koper zbiegł. W Krakowie zaś aresz 
towano jego żonę Esterę, a we Lwowie je­
dnego z jego agentów Sternfeldia. Za Kopc- 
rem rozesłano listy gończe, a aresztowa­
nych odstawiono do więzienia przy ul. Ba­
torego we Lwowie.

iiieiii
18.na

„Przegląd W ieczorny" donosi o napadzie, 
dokonanym na m iasteczko Ccjkienie {położo­
ne w powiecie Św-ięciańskim, na granicy litew  ­
skiej) przez bandę dyw ersantów  litewskich. 
W  gminie zrabowano 600 złotych, spalono 
wszystkie akty  i dokumenty, a następnie pod­
palono budynek, k tóry  spłonął doszczętnie. 
Urzędnicy gminni znajdowali się w tvm cza­
sie vv 'aźni; bandyci ostrzeliwali ich; urzęd- 
r ;kom udało się jednak zbiedz na posterunek 
policyjny. Druga grupa dyw ersantów  oblega- 
.a- przez ten czas posterunek policyjny.

Na w szczęty przez ludność alarm, bandy­
ci zbiegli, przecinając po drodze połączenia 
telegraficzne z pobliskiemi posterunkanv.

Jeszcze jeden król Po!ski.
Do k a n c e la rji cyw ilnej P re z y d e n ta  

R zeczypospo lite j zgłosił się w n iedzie lę  po 
p->łudaiu jak iś  osobnik, k tó ry  p o d a ł k a r ­
teczkę  te j treśc i:

,,My, z Bożej Łaski, Król Polski, pro­
simy Prezydenta o 2 obiady".

N ieznajom ego  zap ro siła  n a raz ić  n a  o- 
biad... polic ja  po lityczna.

J e s t  to n ie jak i Z ygm unt B aum gart, za- 
m ie.^zkujący w dom u n r. 42 p rzy  ul. Ż elaz­
nej.

— ■ ::o::---------

KRONIKA.
PARLAMENTARNA.

PORZĄDEK DZIENNY 
dzisiejszego posiedzenia Sejmu o godz, 3 po pc!

1. DalsKy ciąg dyskusji nad sprawozdaniem  
Komisji Budżetowej i Skarbowej o projekcie usta­
wy o środkach złagodzenia przesilenia finansowego.

2. P ierw sze czytanie projektu  ustaw y o zacią­
gnięciu pożyczki zagranicznej w  dolarach Stanów  
Zjednoczonych A m eryki {Chodzi w tym w ypadku 
o znaną pożyczkę zapałczaną w wysokości 6 miljo- 
nów  dolarów. Przyp, Red.)

3. Pierw sze czytanie projektu  ustaw y w  spra­
w ie ratyfikacji układu m iędzy P olską z jednej 
strony, a Francją, W ielką Brytanją, Holandją, 
Norwcgją, Szwecją, Szw ajcarją i Daniją z drugiej 
strony, o konsolidacji długów reliefowych Polski.

4. P ierw sze czytanie projektu  ustaw y w sp ra­
wie zmiany i uzupełnienia ustaw y z dnia U  sierp ­
n ia  1923 r. o podatku  majątkowym, (Dz.' U. R. P, 
Nr. 94 poz. 746)

5. W niosek Związku PSL. (..Wyzwolenie") i 
„Jedność Ludowa" w sprawie rozwiązania Sejmu.

KRONIKA 
POLITYCZNA.

A JEDNAK ŻYJE...
P o  raz pierw szy po w akacjach obradow a­

ła wczoraj sekcja do spraw  wschodnich woje­
wództw i mniejszości narodowych przy Komi­
tecie Politycznym Rady Min. Przybyli na po­
siedzenie zaproszeni przez Rząd rzeczoznaw­
cy tych zagadnień, mianowicie p. Locwen- 
herz, tow. W asilewski i p. Zwierzyński, tu ­
dzież przedstaw iciele Prezydjum Rady Mini­
strów.

Omawiano regulam in Sekcji i powiado­
miono rzeczoznawców o przebiegu dotychcza­
sowych prac Sekcji i zapadłych uchwałach.
REWIZJA W  ZAKŁADACH GRAFICZNYCH.

Od! kilku dni z ram ienia Najwyższej Izby 
Kontroli Państw a odbywa się rewizja w  P ań­
stwowych Zakładach Graficznych.

Jak  wiadomo, w  Zakładach Graficznych 
ujawniono ostatnio szereg poważnych nadu­
żyć.

DELEGACJE CENTR. ORG. ZW. ZAW. PRAC.
UMYSŁOWYCH U MIN. PRACY.

W  d n  4 b. m. delegacja C entr. Organizacji Z w. 
Zaw. P rac. Umysłowych interw eniow ała u  ,p. w ice­
m inistra P racy i Opieki Społecznej, Janikowskiego, 
w sprawie niezwłocznego rozpoczęcia akcji pomocy 
bezrobotnym  pracow nikom  umysłowymi, na zasa­
dzie uchw alonej p rzez  Sejm noweli: w  spraw ie do­
żywiania bezrobotnych pracow ników  umysłowych), 
niesienia bezrobotnym  bezpłatnej pom ocy le k a r­
skiej, wistrzymania eksmisji 'bezrobotnych z zajmo­
wanych lokali i zwolnienia bezrobotnych od opła­
cania podatku  lokatorskiego

Pozatem  interw eniow ano o przyznanie Centr. 
Org, wyłącznej reprezentacji prac um ysł w  Zarzą- 
czie Gł. Funduszu Bezrobocia; poruszono koniecz­
ność udzielenia poparcia spółdzielczym  w arsztatom  
pracy, organizowanym przez C entr. Org., dom aga­
no się jaknajszyibszego w yodrębnienia 'wydziału e- 
m erytalnego U rzędników  Pryw atnych z Uibezpie- 
czalni Krajowej w Poznaniu w  sam odzielną auto­
nomiczną jednostkę; oraz przyśpieszenia w ypłat 
doraźnych zasiłków bezrobotnym  .prac, umysłowym 
na teren ie  Oświęcimia i Sosnowca

W  ciągu konferencji przedstaw iciele C entral­
nej Organizacji .przedstawiali konieczność zmiany 
stanowiska i polityki Rządu, wobec pracow ników  
umysłowych, których in teresy  są pomijane i n ie ­
doceniane, a których położenie z każdym dniem 
staje się trudniejsze. ,

DELEGACJA STOW. URZĘDNIKÓW PAŃSTW.
U PREMJERA.

Dnia 7 b, m. p. Prem jer Brabski przyjął dele­
gację Zarządu Głównego Stow. U rzędników  P ań­
stwowych, Delegacja zakomunikowała p  Prem iero­
wi, te  wśródi urzędników jest duże zaniepokojenie 
z pow odu omawianej możliwości nieoględmej re ­
dukcji budżetu. Zdaniem delegacji tendencje te  są  
n iebezpieczne dla norm alnych czynności adm ini­
stracyjnych, w których mogą w yw ołać rozstrój o- 
raz dla personelu urzędniczego zagrożonego rzuce­
niem w ciężkich w arunkach ogólnych w stan nie­
pew ności i nędzy, przyczem  naw et na wypadek 
najdalej idących ograniczeń nie mogą przynieść 
dla Skarbu Państw a znaczniejszych rezultatów  wo­
bec zatrudnienia w administracji około 40 tys. o- 
■sób niedostatecznie wynagradzanych. Następnie 
delegacja przedstaw iła ujemne skutki dalszego 
trwania niedostatecznego uposażenia urzędników i 
konieczność normalizacji i równowag! uposażeń. 
W  obecnej sytuacji delegacja uważa za potrzebną 
pomoc urzędnikom przez kredyt dla kooperatyw  
urzędniczych j pomoc bezpośrednią przez możność 
zużytfkowywania sum rem uneracyjnych i zaoszczę­
dzonych według norm ogólnych .jednolitych dla 
wszystkich działów zarządu państw ow ego Dele­
gacja uznała również za w skazane ujednostajnienie 
stawek dodatku mieszkaniowego między różnemi 
częściami kraju  i różnem i stopniam i służbov/emi 
oraz zarządzenie ściągania od urzędników  pań­
stwowego podatku od lokali analogicznie jak poda­
tek  dochodowy, t. j. autom atycznie przy w ypłacie 
pensji w ciągu paru miesięcy. W  końcu delegacja 
wyraziła przekonanie, że stabilizacja urzędników 
będzie przeprowadzona ostatecznie do końca b ie ­
żącego roku.

P. Prem jer w odpow iedzi'ośw iadczył że: 1) po ­
dziela pogląd delegacji co do uiemnvch konsekw en­

cji przedstaw ionych tendencji w  stosunku do bu­
dżetu, nie może jednak dać żadnych zapewnień, 
gdyż .trudno przewidzieć w czem się te  zarządze­
nia w yrażą definitywnie, 2) nie uważa za możliwą 
w obecnej sytuacji rew izję ustaw y uposażeniowej, 
nie dopuści natom iast do pokrzywdzenia urzędni­
ków  oraz poprze szczegółowe postu laty  przedsta­
wione przez delegację w  związku z ogólną sytua­
cją urzędników, iP. 'W iceminister Wił. Studziński o- 
śWładczy!, że stabilizację przeprow adza się w  tem ­
pie możliwie szybikiem tak, aby ją  zakończyć w cią­
gu bieżącego roku.

WYCIECZKA PARLAMENTARZYSTÓW  
DO RUMUNJI.

Dziś wyjeżdża do Rumunji w ycieczka posłów 
i senatorów , między innymi pos. tow. dr. Pragier. 

---------- ::ooo;:----------

Z niedoli 
stenograiek.

SŁÓW KILKA NA MARGINESIE DR. ZIE­
LIŃSKIEGO „STENOGRAFKI" W Nr. 231 

„ROBOTNIKA" Z 24 SIERPNIA 1925 R.
W ysuwać i poruszać sprawy, do-tyczące 

nielicznego grona ludzi, nic należy do zadań 
łatwych. A jednak dobrze byłoby, gdyby wie­
dziano, jak ciężką pracę i w  jak trudnych \va- 
runkach wykonywaną, mają stenografki.

W Sejmie jest ich 16. Dwie minuty do­
słownego stenogramu, potem dyktando i znów 
pow rót na salę, by stenografować. Odpoczy­
nek nie jest przewidziany. Czasem uda się 
parę chwil odpocząć, czasem jest przerw a, 
np. jakieś głosowanie. Pokoje, gdzie steno­
grafki dyktują, umieszczone są w  suterynie, 
duszne i ciemne, gdzie ogłusza stukot maszyn, 
potęgując zdenerwowanie, k tó re  jest nieodstę-1 
pnym towarzyszem  stenografki. M ałe lampki, I 
umieszczone wysoko, praw ie nie pozw ala ją '

odczytać stenogramu, gdzie ołówek ledwie na­
ciskany, niemal niewidocznie zapisuje papier. 
A mocniej pisać nie można, bo ręka bardzie; 
się męczy. Złe oświetlenie spraw ia nieznośny 
ból oczu, (obecnie w  Sejmie 5 stenografek ma 
zapalenie powiek) jeśli uświadomimy sobie, jak 
uciążliwe dla wzroku jest odcyfrowanie hjero- 
glifów stenograficznych.

I pomyśleć, że w parlamencie, w sądzie, 
w ministerjach, na zjazdach, stenografka od­
powiada za każde słowo, za sens najbardziej 
specjalnych i skomplikowanych zdań. A ile 
razy stenografka zmuszona jest wytrzymać 
tempo przez 2 lub 3 godziny? Prawie zawsze 
skazane są na to stenografki ministerjalne, 
gdyż obecnie na jedno Min. przypada jedna 
stenografka. Potem musi sama na maszynie 
swój stenogram przepisać, bo inaczej uważa 
się, że „ma fochy". A  jednak jest to  ze sta ­
nowiska fachowego niedopuszczalne, bo w tym 
wypadku stenografka podwójnie naraża swój 
organizm: w przegubie ręki (maszyna) i
wzdłuż całej ręki (stenografja).

Zwierzchnicy nie chcą zrozumieć i uwzglę­
dnić, że stenografki powinny mieć szczególną 
ochronę: nie wolno obarczać ich inną pracą w 
godzinach wolnych od stenografji, nic należy 
proponować im kategorji niższych niż \  Tli, 
natom iast należy stabilizować przed inćemi 
urzędniczkam i kaneelaryjnem i, bo, jak wyczy­
tałam  w jednem piśmie francuskiem: — jeśli 
urzędnik zdziera się po 18 latach pracy, to 
stenografka — po sześciu. I ostatnia w ynika­
jąca stąd myśl: czy nie możnaby ustalić dla 
stenografek krótszej -wysługi em erytalnej; za­
miast la t 35, np. 18. Nie byłoby to zbytniem 
obciążeniem  dla Skarbu, wobec małej liczby 
stenografek.

Może mój głos znajdzie jakiś oddźwięk...
Stenografka ministerialna.

TELEGRAMY
Projekty finansowe Painleveg’o 

na komisji finansowej
UCHWAŁA 

FRAKCJI SOCJAL.-RADYKAŁÓW.
Paryż, 9 l is to p a d a . (PA T .). F ra k c ja  scc ja l-  

ra d y k a łó w  izby  d e p u to w a n y c h  p o s ta n o w iła  
p rz y ją ć  p ro je k ty  fin an so w e  P a in le v e g o  za  p o d ­
s ta w ę  d y sk u s ji.

Paryż, 9 listopada. (PAT.) Na dzisiejszem po- 
rannem  'posiedzeniu komisji finansowej izby Paiń- 
!eve oświadczył, że narodow a kasa am ortyzacyj­
na nie będzie miała p raw a wypuszczania nowych 
emisji, lecz jedynie praw o odnaw iania bonów już 
istniejących, przyczem  dodał, że jest zdecydow a­
nie przeciw ny konsolidacji bonów  i w alorów  
skarbowych, o  conajmniej jednorocznym  term inie 
płatnóści. Parnleve ośw iadczył dalej, że w końcu 
roku  niezbędne będzie tym czasow e wypuszczanie 
banknotów  na  sumę 2.690 miljonów franków:, k o ­
nieczną dla .pokrycia bonów, których term in p ła t­
ności p rzypada n a  dzień 8X IL  Suma ta  zostanie 
zw rócona Bankowi Francuskiem u, w  m iarę w pły­
w ania dochodów  z daniny narodow ej Painleve 
stw ierdził następnie ze swej strony gotowość przy­
jęcia wskazówek, mogących pom ieścić się w ra ­
mach jego projektu .

Poniew aż socjaliści w dalszym ciągu zapa­
tru ją się w rogo na przejściow ą naw et inflację, de­

putow any Blum ośw iadczył, że na  popołudrtio- 
wem posiedzeniu postaw i w niosek o w ypow iedze­
niu  się członków  komisji za konsolidacją, czy też 
za inflacją.

ODRZUCENIE 
WNIOSKU SOCJALISTYCZNEGO.

Paryż, 9 listopada. (PAT.) Komisja 
finansowa izby deputowanych odrzuciła 
projekt podatku osobistego, w sumie 20-u 
franków od osoby, następnie zaś również 
odrzucony został, 15 głosami przeciwko 
15 przy kilku wstrzymujących się od gło­
sowania, wniosek socjalistyczny, żądający 
daniny majątkowej, pod formą udziału 
skarbu we wszystkich źródłach bogactw.
UCHWALENIE PROJEKTU DANTNY 

MAJĄTKOWEJ.
Paryż, 9 listopada. (PAT.) W dalszym 

ciągu obrad komisja finansowa izby depu­
towanych 12 głosami, przy wstrzymaniu się 
innych deputowanych od głosowania, u- 
chwaliła w zasadzie projekt daniny nad­
zwyczajnej, dotyczącej wszelkiego rodzaju 
majątku, zarówno ruchomego, jak nieru­
chomego.

W Niemczech po Locarno
ZWOŁANIE REICHSTAGU.

Berlin, 9 listopada. (PAT). Wczoraj 
powrócił do Berlina z Ameryki prezydent 
Reichstagu, Loebe, który dziś rano złożył 
wizytę kanclerzowi, celem omówienia z nim 
kwestji zwołania Reichstagu. „Yossische Zei- 
tung" dowiaduje się, że w najbliższych 
dniach zostanie zwołany konwent seniorów, 
który zajmie się tą kwestją. Jednakże, we­
dług informacji ,,Vossische Zeitung", tru­
dno jest spodziewać się zwołania Reichsta­
gu przed 23 b. m.. ponieważ na 15 b. m.

zwołany został kongres niemiecko - naro­
dowej partji, a 16-go kongres centrum, tra­
dycja zaś parlamentarna niemiecka przeci­
wna jest zwoływaniu plenum Reichstagu 
podczas obrad Kongresów partyjnych. 

OŚWIADCZENIE LOEBEGO.
Hamburg, 9 listopada. (PAT). (Wolff) 

Prezydent Reichstagu, Loebe, oświadczył 
przedstawicielowi dziennika „Hamburger 
Fremidenblatt", że pakt, zawarty w Loca­
rno, będzie przyjęty bez konieczności roz­
wiązania Reichstagu.

Ś iE i t  nestora soijalistów s z w a p s k iil i
Wiedeń, 9 lis to p a d a . (PA T .). Jak donosi 

„Arbeiler Zćitung" z Berna Szwajcarskiego, 
zmarł tam w 83 roku życia przywódca szwaj­
carskich socjal - demokratów Herman Grcu- 
lich.

Tow. Herman Greulich należał do wetera­
nów socjalistycznego ruchu szwajcarskiego i 
międzynarodowego. Pochodząc ze Śląska, jako 
robotnik, w młodym w ek u  przybył do Szv/aj- 
carji, tu się osiedlił i stał się jednym z twór­
ców ruchu socjalistycznego w  Szwajcarji. Na­
leżał jeszcze do I-ej Międzynarodówki, zało­
żonej w Londynie w  1864 r. W życiu politycz- 
nem Szwajcarji odgrywał dużą rolę. Był zna­
komitym mówcą, dzielnym pisarzem i wybit­
nym organizatorem. Zawsze żywił wielką sym- 
patję dla walki o niepodległość Polski, prze­
mawiał często na zebraniach międzynarodo­
wych, zwoływanych przez emigrację polską i 
okazywał socjalistom polskim wiele usług.

Cześć pamięci znakomitego działacza!

O e m o if t ie  a n t y i M i e  w M i w j i
Bialogród, 9 listopada. (PAT.) Wczo­

raj odbyły się w  Splicie (Spalato) demon­
stracje antywłoskie. Wielotysięczny tłum 
ludności przeciągnął ulicami i demolował 
sklepy włoskie. Silne oddziały wojskowe 
rozproszyły demonstrantów. Demonstran­
ci, przeważnie studenci, spalili na placu 
Jelaczycy chorągiew włoską, druga zaś 
chorągiew ziostała zniszczona przed kon­
sulatem włoskim. Tłum demonstrował tak­
że przeciwko ministrowi spraw zagranicz­
nych Nincziczowi za to, że ten gratulował 
Mussoliniemu z powodu jego ocalenia od 
zamachu, oraz za tó, że zażądał on, aby po­
licja w Zagrzebiu stłumiła przemocą de­
monstracje przeciwko Włochom.

la ni
Paryż, 9 listopada. (PAT). Jak dono­

si „Petit Parisien", rokowania niemiecko - 
duńskie mają znajdować się w przededniu 
zawarcia traktatu rozjemczego, opartego 
na podstawach, analogicznych do podstaw 
paktu locarneńskiego.
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llilwajj tagrciu naiiialistów 
M i  w

Berlin, 9 listopada. (PAT.) Kongres 
p a r tji niemiecko -  narodow ej d la  spraw  
wschodnich, obradu jący  w Pile, uchw alił 
n astępu jące  rezolucje: Kongres wzywa
rz ąd  do odrzucenia wszelkiego bezpośred­
niego lub pośredniego uznania obecnej gra­
nicy wschodniej Niem iec oraz odrzucenia 
w szelkich traktatów , k tóreby  faktycznie 
daw ały  m ożność F rancji gw arantow ania 
trak ta tu  rozjem czego z sąsiadam i w schod­
nimi. N astępnie kongres wzywa rząd  do 
niepodpisyw ania trak ta tu  handlowego z 
P olską tak  długo, dopóki nie uzyska od 
rząd u  polskiego zapewnień, że nietylko in­
te resy  gospodarcze Niemiec, a le  także in ­
teresy  m niejszości niemieckiej w Po’-ce, 
w łaścicieli zlikwidowanych niemieckich m a­
jątków , a  w reszcie optan tów  będą należy­
cie zabezpieczone. W  dalszym  ciągu rezo­
lucja  zaleca rządow i uzyskanie większych 
u łatw ień tranzytow ych w  k ury tarzu  gdań­
skim  oraz zamknięcie granicy niemieckiej 
d la  robotników  polskich tak  długo, dopóki 
P o lska pozostanie zam knięta d la wychodź- 
tw a  niemieckiego. W reszcie kongres ap e lu ­
je  do  rząd u  niemieckiego, aby położył k res 
utrudnieniom , jakie rząd  Polski s taw :a o- 
byw atelom  niemieckim, posiadającym  jesz­
cze in teresy  m aterja lne  w Polsce, przez od­
mówienie p rzez tę  ostatn ią praw a w jazdu 
d o  Polski.

Odpowiedź N i i i  i  nsle U n i i  
n k i a k l i

Berlin, 9 listopada. (PA T ). „Vossische 
Z tg.“ dow iaduje się, że odpowiedź niem ie­
cka n a  ostatn ią  notę konferencji am basado­
rów  w  spraw ie rozbrojenia jest już gotowa 
i ju tro  zostanie w ysłana. Odpowiedź ta  
trak tu je  specjalnie spraw y pełnom ocnictw 
gen. von Seecikta i uzbrojenia fortyfikacji 
a r ty le rją  ciężką.

P aryż, 9 listopada. (PA T.). „Chicago 
T ribune’ donosi z Damaszku, że oddziały 
pow stańcze, k tó re  usiłow ały zaatakow ać 
bram ę m iasta, zostały  odp arte  i cofnęły się. 
F rancuzi przygotow ują działania, m ające 
na  celu otoczenie powstańców pomiędzy 
Dam aszkiem  a Homsein. M ianowanie sena­
to ra  de  Jouvenela kom isarzem  cywilnym 
Syrji wyw ołało tam  jaknajw iększe zadowo­
lenie.

Damaszek, 9 listopada. (PAT.). Trzech 
Arabów, którzy wzięli udział w napadzie na 
idący do Bagdadu transport, przyczem jeden 
kapitan francuski został zabity, zaś kilku żoł­
nierzy francuskich rannych, zostało dziś pu­
blicznie powieszonych.

W i a  domowa w U i i b
Londyn, 9  listopada. (PA T.), K ores­

pondent agencji R eu tera  w Tokio donosi, 
że w ładze wojskowe japońskie nie sądzą, 
aby w ojna domowa w  Chinach ograniczy­
ła  się do  walk m iędzy wojskam i Feng- 
Yuh-Sianga i Czang - T so - Lina. W edług 
kom unikatu oficjalnego, ogłoszonego w  P e ­
kinie, oddziały-, w spółdziała jące z arm ją  
Czang - Tso - Lina, po kilkudniowej walce 
na  linji Su - Czon - F u  - Szantung, prze­
kroczyły Yang-Tse, pod dow ództw em  Sun- 
t-zuang - ra n g a  i połączyły się z wojskam i 
związkowców. M anew r ten zm usił Czang- 
Tso-Lina do odw rotu w kierunku H an - 
Czwang. Su - Czuang - Fang za ją ł Su- 
Czou -  F u  dn. 8 b, m.

t o m  ri
Paryż, 9 listopada. (PA T.). Dzienniki 

podają za prasą kopenhaską, że R osja i 
T urcja  miały zaw rzeć umowę, w edług k tó ­
rej Sowiety poparłyby T urc ję  w sprawie 
M ossulu oraz ruch m ahometański, T urcja  
zaś udzieliłaby sowietom poparcia w  ich po­
lityce w schodniej.

Procesy komunistyczne we Francji
Paryż, 9 listopada. (PAT.). W rozprawia są­

dowej przeciwko 5-ciu komunistom, oskarżonym 
o agitację w wojsku i nakłanianie żołnierzy do 
nieposłuszeństwa, zapadł wyrok, skazujący ich na 
karę więzienia od 4 do 8 miesięcy oraz l.OCl) iran- 
ków kosztów sądowych. Wśród skazanych znaj­
duje się między innymi, Monnnusseau (Mąrnus- 
so), sekretarz komunistycznych zw. zaw
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III
— Prczydjum amerykańskiej federacji pracy 

zwróciło się z odezwą do wszelkiego rodzaju pra­
cowników, nawołującą ich do popierania postula­
tów unieważnienia części wojennych długów eu­
ropejskich.

— W sekcji numizmatycznej muzeum archeo­
logicznego w Sofjó dokonano wielkiej kradzieży. 
Skradziono mianowicie 7 najcenniejszych kolekcji 
monet, z których jedna pochodzi z epoki królów 
macedońskich (Filipa i Aleksandra Wielkiego), 
a druga z czasów średniowiecza Wartość skra­
dzionych kolekcji obliczają na milion dolarów.

— Faszystowscy członkowie Rady Miejskiej 
w Medjolanie podali się do dymi?ji, celem zmu­
szenia burmistrza do rozpisania nowych wybo­
rów, liczą bowiem, że przy nowych wyborach 
zwiększą liczbę swoich mandatów.

Głosy czytelników.
Za co wyrzuca się ludzi z pracy.

Pracowałem w biurze fabryki „Philips" i zo­
stałem usunięty przez p.p. Rowenrwcyga i Woj* 
dylłę, ponieważ nie chciałem przynieść dla nich 
likieru. Tłomaczyłcm się, że to nie należy do funk­
cji urzędnika archiwum

Pracowałem usilnie, zwierzchność moja uie 
miała nawet pozoru do „przyczepia".

Bardzo często siedziałem nawet dwie i wię­
cej gadzin ponad aorinę, co ujemnie wpłynęło 
na moje stud ja.

Uważam, że postępowanie szefów firmy „Phi­
lips" powinno być publicznie napiętnowane.

Z poważaniem 
Bronisław Wagner,

ex-urzędnik firmy „Philips", 
słuchacz Wyższej Uczelni

Z sądów.
Sprawy prasowe redaktora „Głosu Prawdy".

Wczocaj w Sądzie Okręgowym odbyły się 
rozprawy w 6 sprawach prasowych, w których za­
siadł na ławie oskarżonych redaktor „Głosu Praw­
dy" W Stpiczyński. 3 z tych spraw spadły z wo­
kandy, a mianowicie: dwie — ze skarg szefa Dcp. 
10 U. S. W., gen. Zagórskiego, któremu „Glos 
Prawdy" zarzucił, że system jego pracy w legjo- 
nach polegał na denuncjacji. Spadła również spra­
wa ze skargi pułk. Janczewskiego, któremu ,Głos 
Prawdy" zarzucił zniesławienie Piłsudskiego,

W procesie o obrazę gen. sądu honorowego, 
z powodu krytyki orzeczenia w procesie gen. 
Szeptyckiego, red. Stpiczyński skazany został na 
3 miesiące więzienia.

Przedmiotem sprawy był zarzut, że Szeptycki, 
jako generał austrjacki, był poinformowany przez 
Bcsclera o zamiarze aresztowania Piłsudskiego, 
które u  ustąpił o 22 IŁpca 1917 r.

W sprawie o telegramy noworoczne min. Si­
korskiego do różnych osobistości francuskich, któ­
remu „Głos Prawdy" zarzucił lokajstwo, podko­
pujące powagę i godność Rzeczypospolitej, red 
Stpiczyński skazany został na 2 mies. więzienia.

Wreszcie za obrazę gen. Lalinika, któremu 
„Głos Prawdy" zarzucił brutalne zachcowanie się 
względem delegacji legjonistórw i kłamstwo, red. 
Stpiczyński skazany został na 2 tygodnie aresztu.

We wszystkich tych sprawach podane będą 
apelacje.

Ruch robotniczy
Z żyda partji

C. K. W.
W środę, 11-go listopada, o godz, 4-cj po 

po!., w lokalu Z. P. P. S. odbędzie się posie­
dzenie C. K. W. P. P. S. Obecność wszyst­
kich członków konieczna. Porządek dzienny; 
Kongres P. P. S.

Warsz. O.K.R- uchwalił wczoraj na swem 
posiedzeniu podziękowanie milicji na ręce jej 
komendanta tow. Łokietka za energiczne, 
pełne oddania prace przy utrzymaniu porząd­
ku w dniu Kongresu Rob. Roln. i chłopów 
bczrolnvch i małorolnych.

Warsz. O. K. R. P. P. S.
We wtorek dn. 10 b. m

Dzielnica Powązkowska. O godz. 7 w lokalu
dzielnicy, Okopowa 30, m. 16, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Czerniakowska. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Czerniakowska 193, odbędzie się ogól­
ne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się posiedzenie komite­
tu dzielnicowego.

O godz. 6 wiecz. w lokalu O. K. R., Je ­
rozolimska 6, zebranie kolporterów dzielni­
cowych. Stosownfe do uchwały O. K. R. Ko­
mitety dzielnicowe proszone są o bezwzględ­
ne przysłanie swych przedstawicieli.

W środę 11 b. m.
Zebranie dzielnicy Wola - Czyste odbędzie się 

■nie we wtorek, lecz w środę dn, 11 bm. o g, 7 w. 
(w lokalu Wolska 44). O godz. 6 w odbędzie się 
'posiedzenie komitetu.

Zebrania dzielnicy odbywać się będą stale w 
środy.

Tramwajowa org. PPS. O godz. 7 w lokalu
OKiR. (Al. Jerozolimskie 6) odbędzie się posie­
dzenie komitetu.

Dzielnica Starówka. O godz. 7 w lokalu dziel­
nicy, Rycerska 4-6, odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 6 w lokalu 
dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posiedzenie 
komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Ochota. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Grójecka 59, odbędzie się posiedzenie komi­
tetu dzielnicowego oraz o godz. 7 ogólne zebranie 
członków.

Okręgowy Sąd Partyjny. Posiedzenie Sądu 
odbędzie się w lokalu OKR. o godz 7 i pół wiecz.

Ruch zawodowy.
Zw, Metalowców Dziś o g. 7 wiecz. w lokalu 

Zw. Metalowców (Leszno 53) odbędzie się zebra­
nie delegatów i mężów zaufania metalowych za­
kładów prywatnych i uwojskowionych.

PRZECIWKO OGRANICZENIU PRZEMIAŁU 
PSZENICY.

W dniu 28 października r. b. odlbyio się zebra­
nie pracowników przemysłu cukierniczego, zorga­
nizowanych przy Zgromadzeniu Subjektów Cukier­
niczych Nowy-Swial 41 j  przy Centralnem Zw, Ro­
botników przemysłu spożywczego, oddział cukier­
niczy Zielna 41. W sprawie wniesionego do Saknu 
projektu iRządowego przewidującego ograniczenie 
przemiału mąki i wypieku białych ciast.

Zebrani po dyskusji jednomyślnie uchwalili 
protest przeciwko przewidzianemu w projekcie 
rządowym Ustawy o poparciu produkcji krajowej 
i poprawy bilansu płatniczego ograniczeniu prze­
miału pszenicy do 80% oraz wprowadzeniu ogra­
niczenia wypieku białego ciasta.

Projekt fen godzi w interesy rzesz pracowni­
czych, igdyż rujnuje całe gałęzie przemysłu jak: 
mlłynarstwo, piekarstwo-, a w najwyższym stopniu 
cukiernictwo, przez co powiększy szeregi bezro­
botnych..

Zebrani protestują przeciw spekulacji najwa­
żniejszym artykułem, jakim jest zboże, kosztem 
szerokich warstw pracujących, i przeciw zakusom 
aa warsztaty pracy i możność egzystencji dziesiąt­
ków tysięcy rodzin pracowniczych.

Wprowadzenie w życie tego projektu niepo­
miernie zmniejszy produkcję (krajów aj. pozbawi 
skarb dochodu i obciąży Państwo obowiązkiem u- 
frzymania dziesiątków' tysięcy bezrobotnych ro­
dzin.

Ruch &olf.«o§w!atowy«
Poobiedzia artystyczne Towarzystwa Klubów 

kobiet pracujących.
Komisja artystyczna Tow. klubów kobiet pra­

cujących ułożyła szereg niedzielnych poobiedzi 
artystycznych, poświęconych poetom i muzykom. 
Odbywać się one będą stale co drugą niedzielę o 
godz. 5-cj w lokalu Warszawskiej Spółdzielni Spo 
żywców, Chłodna 29.

Pierwsze z tych poobiedzi w niedzielę 8 lis 
topada poświęcono Juljuszowi Słowackiemu W za­
gajeniu tow. Weychert - Szymanowska zaznaczy­
ła, że celem poobiedzi jest oderwanie myśli od 
gwaru i powszedniości życia codziennego, a prze­
niesienie się, za pośrednictwem sztuki, w krainę 
piękna i ideału. Następnie przedstawiła Słowac­
kiego, jako tpoetę, protestującego przeciw niedo­
li politycznej i temu układowi stosunków, który 
panował w jego czasach, nie szczędzącego moż­
nych, szlachty, kleru, wierzącogo w lud i w jego 
czyn rewolucyjny. Zestawienie ideału życia z rze­
czywistością rodziło głęboki smutek, który' jest 
zasadniczą cechą twórczości Słowackiego.

Pani Laura Pytlińska z ogromną silą wypo­
wiedziała „Grób Agamemnona", smutkiem i poe­
zją przepoiła „Mój testament", „Smutno mi Bo­
że" i ,Wjersz do Zośki" Na zakończenie p. Ku- 
balska, młodziutka uczenica p, Lubicz - Kasper­
skiej, odśpiewała pieśni Karłowicza do słów Sło­
wackiego z poematu „iW Szwajcarji".

Następne poobiedzia poświęcone będą Mo- 
niuszce (22 listopada) i Szopenowi (6 grudnia).

Oddział Warszawski T. U. R. Al. Jerozolim­
skie 6 m. 4. Sekretarjat czynny od 5 — 7 p-> poi

Centralny Wydział Młodzieży TUR. Posiedzę- l 
nie CWM. odbędzie się w czwartek bm. o godz 6 ; 
pop. w „Robotniku". :r

Wycieczka do Łodzi. W daiacb 5 i 6 grudnia 
(niedziela i poniedziałek) Koło Krajoznawcze od- * 
działu warsz. TUR. organizuje wycieczkę dwu- | 
dniową do Łodzi i okolicy. Wycieczka zwiedzi 
miasto i największe zakłady przemysłowe, a tak­
że zapozna się z miejscowcmi instytucjami robot­
niczemu Dla wycieczki urządzone będą przez od­
dział łódzki TUR. specjalny odczyt i przedstaw’c- 
nie robotnicze. Przypuszczalny koszt wycieczki 
wyniesie około 10 złotych od osoby Bliższe szcze­
góły ogłoszone będą później. Zapisy przyjmować 
będzie oddział warsz. TUR., Jerozolimska 6. do 
25 listopada codziennie od 5—7 pp.

PATEFONY
grają kulką szafirową 

czysto, głośno 1 naturalnie 
U  GOTÓWKĘ 1 NA RAT

ADAM KLIMKIEWICZ
13 4 . M a r sza łK o w a K a  154

Notowania giełdy warszawskiej
Doi. Stan. Zjedn. za 1—5.98 
Franki francuskie za 100—24.10 
Funty angielskie za 1—29 14 
Moreny holend. za 100—241.92 
Kor. czesko—słow. za 100—I7.S2 
Franki szwajc. za 100—115.97 
Korony austrjac. za 100 000—84 75 
Liry włoskie za 100— 23 98 
Franki belgijskie za 100—27.27 
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KRONIKft.
STAN POGODY

(według danych Państw. Instytutu Meteorolog)
W Zakopanem z rana dość pogodnie, cicho, 

temperatura — 1", najniższa z nocy —2°, najwyż­
sza onegdaj 5", opad 7 mm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 12°, najniższa 2°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Rano pochmurno, mglisto i przelotne o- 
pady (na północy możliwy śnieg), później zmien­
nie, lekkie ochłodzenie, umiarkowane wiatry pół­
nocne i północno - wschodnie na północy, połud­
niowo - zachodnie w środku i na zachodzie kra­
ju; w górach wiatr halny.

W dniu 9.XI panowała z rana pogoda po­
chmurna, mglista i dżdżysta, miejscami na pół- 
noco wschodzie ze śniegiem, wskutek czego w o- 
kolicach Białegostoku wytworzyła się lekka (2 cm.) 
pokrywa śnieżna.

Uroczystości święta pułkowego 21 Warszaw­
skiego p. piech. i 36 p.p. (b Legji Akademickiej).

W dniu 10 i 11 b. m,, w siódmą rocznicę iswc- 
go powstania obchodzą 21 i 36 pułk .piechoty świę­
to pułkowe, które obejmie szereg Wispóinych uro­
czystości według następującego porządku:

.1) w dniu 10 b im o godz, 11-ej nabożeństwo 
żałobne za poległych oficerów i szeregowych 21 i 
36 p.p. w kościele 'garnizonowym przy uli. Długiej.

2) o godz. 12 defilada pułków na placu Saskim 
i złożenie wieńca na grobie Nieznanego Żołnierza.

3) w dniu l l h m .  o godz, 15-ej uroczyste 
przedstawienie w teatrze im. Bogusławskiego.

Nadto 36 p,p. urządza w dniu 10 b m. o godz. 
16 30 we własnej świefficy żołnierskiej koncert. W 
W dniu 11 b. m. od godz. 8-cj do 11.30 zawody 
sportowe na boisku 36 p.p, (ul 11-go Listopada na 
Pradze). W dn. 11 b. m. (godz 9.30 mecz piłki noż­
nej między drużyną tfoofebalową 36 p,p. a Varsovią 
ma boisku 36 pip.

Wystawa prac Konrada Winklera w salonie 
Garlińskiego. W dniu 15 bm.. w niedzielę, o g. 1 
pop. nastąpi w salonie Garlińskiego (Mazowiecka 
nr. 16) otwarcie wystawy prac Konrada Winkle­
ra, art. mai. i znanego krytyka. Wystawa potrwa 
do końca listopada.

Z Tow. Opieki nad zabytkami przeszłości.
Dziś o godz. 7 wiecz odbędzie się zwykłe, tygod­
niowe posiedzenie członków Wydziału Konserwa­
torskiego T.O.N.Z.P. z następującym porządkiem 
spraw. 1) pomnik dla poległych w Łowiczu, 2) 
grób Staszy-ca na Bielanach, sprawozdanie Komi­
sji, 3) o konserwacji pałacu Branickich w Białym­
stoku, 4) organizacja opieki nad zabytkami k oś - 
cieloemi w związku z konkordatem.

Z Tow. Pomocy Ociemniałym Ofiarom Woj­
ny p. n. „Latarnia". W tych dniach szkoła reedu- 
kacyjna dlą ociemniałych ofiar wojny w Polsce 
została przeniesiona do nowego obszernego loka­
lu przy ulicy Zygmuntowskiej Nr. 9 róg Jagielloń­
skiej (tramw. 6, 18, 4, 5, 22).

Ociemniali żołnierze uczą się lam trykotar- 
stwa, szczotkarsiwa, koszykarstwa, muzyki oraz 
czytania i pisania systemem Braille'a.

Duży zastęp juz wyszkolonych pensjonarzy o- 
puścil zakład, aby samodzielnie pracować na u- 
trzymanic siebie i rodziny.

■Szkoła przyjmuje obstalunki, wykonywa je 
prędko i po niskich cenach. Dużo jest wyrobów 
gotowych na składzie jak: szczotki różnych rodza­
jów, koszyki, meble i trykoty.

Instytucja ta zasługuje na poparcie społe­
czeństwa. Składka wynosi jeden zloty miesięcz­
nic.

Biuro „Latarni" mieści się przy ulicy Jasnej 
11, tel. 249-88, 2-gie piętro od godz. 10 do 3 popoł.

Zakaz całowania się uczenie. Wobec tego, że 
całowanie się uczenie przy witaniu się i żegnaniu 
sprzyja szerzeniu się chorób zakaźnych, mokotow­
ska okręgowa komisja sanitarna zwróciła się do 
Wydziału Zdrowia Magistratu z prośbą o wyjed­
nanie w Min. Oświaty nakazu wywieszenia w 
szkołach żeńskich plakatów, wzbraniających cało­
wania się uczenie przy powitaniach i żegnaniu się 
oraz przekazać tę sprawę sekcji bygjcny szkolnej 
Wydziału Oświecenia i Kultury Magistratu do opi­
nii. (—)



„ROBOTNIK", wtorek 10 listopada 1925 r.

Zjazd Nauczycielski. W d a  7 i 8 b. m. odbył 
się w Warszawie walny zijazd pełnego Zarządu G łó­
wnego Towi Nauczycieli Szikół Średnich ; Wyż­
szych w iloicalu Tow, (Bracka 18).

Obradom, w których brało udział około 40 
przcdatawicieli Okręgów- Tow. z całej Polski, prze­
wodniczył ipreres Zarządu Głównego, dyr. iPaweł 
Sosnowski

Na porządku obrad były 'sprawy, obchodzące 
ogół nauczycielstwa, a m. in, projekt reiormy 
sakoSnictwai, wniesiony do Sejmu przez p. Ministra 
Stanisława Grabskiego), projekt ustawy służbowej 
oauczycłeHstwa (t. zw. pragmatyka), w redakcji Ko­
misji. Oświatowej Sejmu i t, p

W  idu, 8 b . >m. Zjazd' w pełnym składzie udał 
się na Grób Nieznanego Żołnierza i złożył na nim 
wieniec z odpowiednim napisem.

Zebrania i odczyty.
Stanowisko kobiety - prawniczki w sądownic­

twie i adwokaturze oraz udział kobiet w sądach 
przysięgłych będzie przedmiotem dyskusji na mie- 
sięezaem zebraniu Ki obu Politycznego Kobiet P o­
stępowych w dn. 11. XI (Chmielna 10, .godz. 8 wie­
czorem). Referować będą adwokatka p. Wiewiór- 
ska i aplikantlka p. Fuch-sówna. współudział przy­
rzekł przewodniczący sejmowej komisji prawniczej 
tow. poseł dr. M arek Zarząd uprasza o liczny u- 
dział członkiń r gości.

Alkoholizm a młodzież. Dnia 11 b. m. o godz. 
8 m. 15 wiecz odbędzie się w sali T-wa Nauko­
wego, Śniadeckich 8, odczyt urządzony przez Sek­
cję wychowania Polskiego T-wa Eugenicznego 
Proi. dr. Jana Szymańskiego „Alkoholizm a mło­
dzież".

Dwa odczyty d-ra M. Lipińskiej odbędą się 
10 i 13 b. m. w sali Muzeum Przemysłu i Rolnic­
twa.

Wypadki.
Okradzenie tow. posła Kwapińskiego. Z lo­

kalu Związku robotników rolnych (Świętokrzyska 
nr. 13) posłowi Janowi Kwapińskiemu skradzio­
no palto jesienne.

Z braku pracy, W mieszkaniu własnem przy 
uf. Nowolipie Nr. 36 powiesił się w celu samobój­
czym Kazimierz Krzeszczak robotnik;, bez zajęcia 
Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć Przyczyna sa­
mobójstwa — brak pracy.

Krwawy epilog libacji. W  domu Nr 65 przy ul 
Koszykowej w mieszkaniu Józefa Turka, handla­
rza rriięssa, w  czasie libacji wynikła bójka pomię­
dzy Józefem i Marią małżonkami Listkiewicz, ró­
wnież handlarzami mięsa. Bójka polegała na rzuca­
niu w siebie sprzętami domowemi, krzesłami, ta le­
rzam i garnkami i t. p . Kres feóljce położyli dele­
gowani funkcjonariusze XI komisariatu. Do vcnes.tr- 

* niików bójki wezwano Pogotowie, którego lekarz 
stwierdził u Józefa Turka podrapanie szyi i czoła 
oraz guz na głowie, u  Józefa Listkiewicza — rany 
tłuczone głowy, zaś u Marii Listkiewieżowej — ra ­
ny cięte brwi i uda Wszystkich ranionych opatrzo­
no na miejscu, poczem małżonków Listkiewiczów 
przeprowadzono do XI kom. do wytrzeźwienia.

Zbrodniczy napad. Na przechodzącego ul. Za­
gonią Walentego Fronczaka (Czerniakowiska 191) 
napadło kilku nieznanych sprawców), którzy zada­
li mu cztery rany cięto-kłute nożem w  klatkę 
piersiową i ręce. Pogotowie, po opatrunku prze­
wiozło Fronczaka do szpitala św. Rocha Sprawcy 
zbrodniczego czynu zbiegli.

Strzały na Ochocie. Przy ul Oświęcimskiej 9 
wynikła bójka między Stanisławem Kopczyńskim 
Wacławem Skorupskim (Oświęcimska 8) i Józe­
fem Misiakiem. W czasie bójki Misiak dwukrot­
nie wystrzelił z rewolweru, celując do Kopczyń­
skiego i chybił. Misiaka aresztowano.

W ykopana pyroksylina. W prochowni w Okę­
ciu robotnicy,- zatrudnieni przy rozbiórce, wyko­
pali cztery kręgi pyroksyłiny wagi po 7 klg. każ­
dy. Pyroksyłźna pochodzi z czasu wojny europej­
skiej i prawdopodobnie była pozostawiona pf-ez 
cofającą się armię rosyjską Znalezioną pyroksy- 
Iinę prowadzący rozbiórkę w prochowni kpt. Za­
lewski fcżyt do dalszego burzenia prochowni.

Stratowani przez tłum. W czasie wydawania 
fantów lctcr.ji akademickiej w kawiarni „Łobzo- 
wianka" w  Al. Ujazdowskich -zostali przewróceni 
i stratowani 'przez cisnący się tłum 14-let ni Benja­
min Wajman i 39-leinia Anna Obiezło, których o- 
góilnic potłuczonych przewiozło Pogotowie do do­
mu.

Wypadek samochodowy. Przy zbiegu <ul Mar­
szałkowskiej i Żórawiei samochód prowadzony 
przez kierowcę Zygmunta Jarzęba, najechał na 
Czesławę Czapską, służącąi (którą tymże samocho­
dem przewieziono do amibodatorjum. Pogotowia, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził ranę tłuczoną pra­
wego policzka oraz potłuczenie głowy. P o  nałoże­
niu opatrunku, Czapską .przewieziono do domu.

Zamachy samobójcze. W domu nr. 5 przy ul 
Kruczej, chcąc pozbawić się życia, zatruła się ga­
zem świetlnym i jodyną służąca 25-letnia Antoni­
na Chmielewska. Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy, przewiózł desperatkę w stanie ciężkim 
do szpitala św. Łazarza.

— W domu nr 5 przy ul. Łukasińskiego 21- 
łetni Maksymiljan Kl-eczko, urzędnik zakładów 
głównych Związku inwalidów wojennych, zamiesz­
kały w Falenicy w  willi „W aldcmarówka", w 
celu samobójczym napił się esencji. octowej. Des­
perata przewiozło Pogotowie do szpitala Wolskie­
go-

— Zamieszkały w domu nr. 26 przy ul. Ogro­
dowej Sajmon Zcmtfman, drogista, chcąc pozba­
wić się życia, napił się niewiadomej trucizny. Le­
karz Pogotowia, po przepłukaniu żołądka, despe­
rata, na wł»>ne żądanie, pozostawił na miejscu.

Teatr 1 muzyka
„FAUST" W  TEATRZE POPULARNYM 

(ul. Młynarska, róg Wolskiej)-
O p era  m iejska zesz ła  na p rzedm ieścia  i 

d a ła  robo tn ikom  p rzed staw ien ie  „F austa"!
J e s t  to  n iew ątp liw ie  w  dziejach, polskiej 

k u ltu ry  este tyczne j —  n ie ty lko  W arszaw y  — 
zd arzen ie  n iepow szednie, doniosłe  i, jeśli nie 
będz ie  odosobnione, m oże stać  się dla m uzy­
k i polskiej p u n k tem  zw rotnym . K ruszyliśm y 
n a  tem  m iejscu oddawm a kop je  o  to , aby  iść 
z  m uzyką pom iędzy  jaknajszersze  w arstw y, 
pom iędzy ludzi p racy . C hodziło  nam  w  p ie r­
w szym  rzędzie  o F ilharm onję, bo  n iew ą tp li­
w ie ła tw ie j pow innoby to  by ło  przyjść o rk ie ­
s trze , k tó ra  ty lk o  n u ty  i in strum en ty  musi z 
sobą w ziąć pod  pachę, an iżeli skom plikow a­
nem u ap a ra to w i opery . Tern w iększe uzna­
nie, tem  w yższy szacunek  należy  się D y re k ­
cji o p e ry  i a rty sto m , żc m im o to  F ilharm onję 
w yprzedzili. J e s t  to  czyn  n ie ty lk o  społeczny, 
w obec w ydziedziczonych , k tó ry m  dał chw ilę 
o d erw an ia  się od  c ięż a ru  życia, chw ilę głębo­
kiej usz lachetn ia jące j rozkoszy  —  ale także 
czyn  w o b ec  sam ej k u ltu ry  m uzycznej.

W y b ó r „F au s ta"  n a  p ie rw sze  ta k ie  p rze d ­
staw ien ie  p o pu la rne  w  dob rem  tego słow a 
znaczen iu  w ydaje m i się bard zo  z różnych 
w zględów  u d a tn y  Czy m ożliw e, ab y  ta  słod­
ka , w ieczn ie m łoda, w n ik a jąca  d o  g łębi m uzy­
k a  nie w y w arła  silnego w rażen ia  n aw e t na 
n a jp ro stsze  dusze, n a  najm niej p rzy g o to w a n e7 
O to  śliczny, pogodny śp iew  chó ra lny  z za 
sceny  o  cudzie m łodości, o to  p ierw sze sp o t­
k an ie  dw ojga kochanków  i w zruszen ie  ich 
p ierw sze, k tó re  rzadko  gdzie zna lazło  rów nie 
b ezp o śred n i w yraz, o to  gw ar oberży, tan iec  
p e łen  życia, opow ieść n iesam ow ita  M efista 
(Djabła) o p o tęd ze  z ło ta , później dw ugłos na 
śm ierć w  sobie zakochanych  kochanków , k a ­
p ita ln a  b a llad a  Złego D ucha pod  oknam i M ał­
g o rza ty  —  i ty le , ty le  innych m iejsc rozkosz­
nych! P rzy tem  w szystko , co się dzieje na sce­
nie, to  o sta teczn ie  ty lk o  p u n k ty  zaczep ien ia 
d la  w yobraźn i. Bo rzecz w łaśc iw a  m ieści się 
i odbyw a się w  m uzyce, k tó ra  opanow uje 
cz łow ieka, w siąka w eń, k rą ż y  w szystk iem i 
fibram i, zm usza cz ło w iek a  do zapom nien ia o 
tem , czem  je st i gdzie się znajduje, m arzen ie 
czyni d lań  —  choć n a  k ró tk ą  chw ilę —  rz e ­
czyw istością .

D latego  w szy stk ie  inne czynnik i p rz e d ­
staw ien ia , sc en a  i jej ak c eso rja  (dekorac je  ilp.) 
s ta ją  się tu  czem ś, w obec sam ej m uzyki, d ru- 
gorzędnem ; b y leb y  p ięk n o  m uzyki w  ca łe j p e ł­
ni dosz ło  do  należy tego  głosu. D latego  w  ta ­
kiej w łaśn ie  operze , jak  „F au st" , n a w e t okro ­
jenie o rk ie s try  do jej sk ładn ików  najn iezbęd­
niejszych, dopom aganie p ian inem  i fishar- 
m onją —  n ie  szkodzi. O czyw iście idea ł b ę ­
dzie leża ł w  co raz  to  pełn iejszem  o d tw arzan iu  
ca łk o w iteg o  te k s tu  m uzycznego, w  m iarę 
w p ro w ad zan ia  n a  ta k ą  scenę ludow ą dzieł 
trudniejszych , z w ięk szą  p rzew agą e lem en tu  
in strum enta lnego .

Za to  n a  sam ą scenę  o p e ra  nasza  w y ­
s ła ła  najlepsze sw oje siły : zap ew n e  sk rom na 
sala „ T e a tru  P ow szechnego" n ie p rę d k o  usły ­
szy g łosy  ta k  p iękne, jak  pan i M arji M o krzyc­
kiej (M ałgorzata), p anów  O rdy  (M efisto), K ie­
p u ry  (Faust), n ie u jrzy  śp iew aków  i ak to ró w  
m iary  P a lcw icza  (W alen ty), S tcrnow ej (Sie- 
bel), U lbrychow ej (M arta). T ru d em  tych  
dzielnych  a r ty s tó w  i obyw ate li, o b o k  k tó ry ch  
n ależy  w ym ienić pp. M azu rk iew icza (dyry­
gent), prof. L ew ingera, R odzińską, Z aleską 1 
w szystk ich  innych w ykonaw ców , k tó ry c h  n a ­
zw isk  n ie  znam  — p rzed staw ien ie  doszło  do 
sku tku .

O becny  n a  n iem  jeden  z jego  in ic ja torów , 
p. dyr. M łynarsk i zb ie ra ł za nie w ra z  z  w yko­
naw cam i w  hucznych  o k la sk ach  gorące p o ­
dziękow anie.

P ierw sze lody  p rze łam an e . W ierzym y, że 
n aw e t M ag istra t w arszaw sk i, ra z  zrozum iaw ­
szy n ależycie  p o trzeb ę , nie za trzym a się na 
sam ym  p o cz ą tk u  drogi i um ożliw i a rty sto m  
dalsze  p row adzen ie  ra z  p iękn ie  rozpoczętego , 
w ielk iego  dzieła . J. R.

Teatr Wielki. Dziś abonamentowe przedsta­
wienie „Carmen". Jutro, wznowienie „Cyrulika 
Sewilskiego"

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Żeglarz" Sza­
niawskiego.

Teatr Letni. Dziś i dni następnych „Pan Mi­
nister".

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i jutro „Kape­
lusz słomkowy". W  próbach końcowych arcydzie­
ło poezji polskiej St. Wyspiańskiego „Achilleis" w 
inscenizacji L. S. Schiililera

Teatr Polski. Dziś „Madame Sams-Gene".
Teatr Mały. Dziś „Ładna historja"
Teatr Nowości Melodyjna operetka „Orłów".
Teatr „Perskie Oko". Dziś po raz 82 rewja 

„Tylko dla dorosłych", która mimo niesłabnącego 
powodzenia schodzi z dniem jutrzejszym z afisza, 
ustępując w czwartek miejsca nowej premjerze 
p. t. „Od A do Z.

Teatr Qui Pro Quo. Dziś „Przez dziurkę od
klucza".

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni nastę­
pnych „Teść".

Teatr Eldorado Hoża 29 (róg Marszałkowskiej) 
Codziennie doskonały nowy program Początek o 
£  7.15 i 9.15.

Teatr im. Fredry. We wtorek „Hiszpańska mu­
cha' W środę przedstawienie zakupione przez 
Koło Ośw. Pol. Państw., dane będzie „Ogniem i 
■Mieczem".

Z Filharmonii. Bronisław Hubermaa wystąpi 
w piątek na koncercie symfonicznym pod dyrek­
cją Emila Młynarskiego i wykona z orkiestrą trzy 
utwory: koncert Bacha, koncert Czajkowskiego i 
„Poeme" Chaussona Część orkiestrowa zawiera: 
serenadę „Eine kleine Nachtmusik" Mozarta, tt- 
werturę „Monna Liza" Różyckiego, scherzo z 
symfonji „Romeo i Julja" Berliozi i „Zaczarowa­
ne jezioro" Ljadowa,

Koncert Aleksandra Wielborskiego. Koncert 
Aleksandra Wielborskiego odbędzie się dn. 14X1 
r t>. w Salt Seminarium Nauczycielskiego Żeńskie­
go K. Z. P. (Krak Przedmieście 36), Początek o g. 
8-cj wieczorem. Bilety nabywać można w księgar­
ni Kuncewicza i Hoffmana (Marszałkowska 91) i u 
Gebethnera i Wolffa (Kraik Przed®. 15),

SPORT.
MECZE NA BOISKU „SKRY".

Skra (Old Boye) — Barkochba II 2 :0 .

Mimo' znacznej (przewagi naszych towarzyszy 
nie udało się im osiągnąć lepszego wyniku. Gra o- 
slra.

Skra I — Barkochba I 2 :3 (1 : 0).

Pierwsza drużyna naszych towarzyszy uległa 
w nieznacznym stosunku dobrze w  tym dniu grają­
cemu przeciwnikowi Skra prowadziła już 2 :0  jed­
nak mimo to przegrała mecz z powodu słabej gry 
bramkarza oraz pomocy

Gra ostra, chwilami brutalna zwłaszcza ze 
strony Skry nie przedstawiała się interesująco. Sę­
dzia p Pane prowadził zawody zamało energicznie.

Związek Robotniczych Stowarzyszeń Sportowych
komunikuje:

1. W poczet członków Z. R S. S zaliczono 
RKS. .Czarni".

2 Postanowiono pobierać 5 % neitto od docho­
du z moczów o mistrzostwo Z. R, S. S.

3. Kluby, które nic uregulują należności do ka­
sy Związku nie będą dopuszczone do rozgrywek 
o mistrzostwo Z. R S. S.

Polonja — Orkan 5 :2  (0:2).
Niedzielne towarzyskie spotkanie powyższych 

drużyn zakończyło isię zwycięstwem Polonii nad 
ambitnie grającym Orkanem,.

Polonja gra początkowo w dziesiątkę, później 
jednak wiśkuitek kontuzji Krygiera i Walczaka sze­
regi jej maleją do ośmiu graczy.

Orkan tymczasem korzystając z ulbyilku w sze- 
rckath  mistrowskiej drużyny stolicy zdobywa z 
przeboju dwa punkty, zagrażając częstokroć bram­
ce przeciwnika.

'Po przerwie zdekompjletowana drużyna Polo­
nii, której gracze niejednokrotnie muszą pracować 
za dwóch, zdołała wywalczyć wysoko cyfrowe zwy­
cięstwo, gniotąc przy końcu bezapelacyjnie

Bramkami podzielili się: Loth I — 3; Ałaszew- 
6'ki i Susidt po jednej.

Graczom mistrzowskiej drużyny stolicy, szcze­
gólnie Buianowowi, Materskierau, oraz atakowi', 
grającemu w .trójkę: Tupafeki, Loth I i Ala szewski 
— należą się słowa uznania za ich wczorajszą grę.

Warszawianka — Legja 3 :1  (0 :0).
Finałowa rozgrywika okręgu warszawskiego o 

puihar P. Z. P. 'N, pomiędzy Warszawianką a Legią 
przyniosła zwycięstwo pierwszej

Gra od samego początku ostra, -obwisła mi sta­
wała się brutalna, głównie z winy Warszawianki.

Pierwsza połowa upływa pod znakiem zmien­
nej przewagi jednej, to  drulgiej strony. Gra przeno­
si się z bramki, pod bramkę, obfitując przytem w 
szereg ciekawych momentów.

Łcgja tylko dzięki słabej grze Mielecha, oraz 
szczęściu Domańskiego nic może zdobyć bramki.

Po przerwie wojskowi grają w dziesiątkę, gdyż 
jedna z ofiar brutalnej gry biało - czarnych, Ami- 
rowicz schodzi jeszcze na kilka minut przed .pauzą 
z boiska.

Tempo wzmaga się. Częste ataki Warszawian­
ki przynoszą jej pierwszą bramkę, strzeloną przez 
Szenajcha Od lej chwili zaznacza się .przewaga 
Legji, która wyrównywa, uzyskując punkt przez 
Łańkę (karny)

Teraz każda z  drużyn prze usilnie do zwycię­
stwa, przyczem brutalne instynkty Warszawianki, 
w osobie Luxemburga II ujawniają się w  całej peł­
ni, tgdyż tenże kopie umyślnie Akimowa.

Ostatnie minuty przynoszą przewagę i zwycię­
stwo Warszawianki nad poturbowaną Łegjją.

W  Warszawiance wyróżnił się Domański, w Le­
gii Łańko, Śliwa, Krawuś i Krassowski.

 ::ooo::  ----

T y  I K  A  za 15 or. Z NAJDALSZYCH ZAUŁKÓW MIASTA PO SZCZĘŚCIE DO NAS 
1 L. k a ż d y  p r z y je c h a ć  m o ż e . ZWRACAMY UWAGĘ ŻE:

JUTRO już rozpoczyna się ciągnienie 2-e) kłasy 12-ej Loterji Państwowej 1 trwać będzie 
przez 5 miesięcy do 9 m arca 1925 roku włącznie.

JUTRO i dziś jedynym momentem do uzyskania znacznej gotówki jest kupno losu naszej kolekty 
JUTRO — dzień początku szczęśliwego okresu ciągnienia.
JVTRQ nie jednem u uśm iechnie się szczęście, a wszelkie kłopoty pójdą w niepam ięć. 
JU TRO , pojutrze i jeszcze dziś nabyć winni wszyscy losy naszej kolekty.
JU TRO , jakoteż pojubze nie jeden chwalić będzie chwilę kupna szczęśliwego losu. 
JUTRO, ze wzg'ędu na frekwencję, przewidziany jest brak losów. A ku tem u wszyskiemu, 

JEl NB CHWILĘ TYLKO POŚWIĘCIĆ TRZEBA by wstąpić do naszych placówek 
i ZOSTAĆ POSIADACZEM NASZEGO LOSU.

Nasze szczęśliwe C |  I r U T P W ? T F I N i ( I n  Warszawa, M arszałkowska 146. 
adresy: L  L I l R l Ł f l d l L i n  I J~Hd Tel 517-36, 138-38, 138-57.

E .  L I C H T E N S T E I N
Bielańska 3, tel. 515-68 egz. od r. 1835 Nalewki 42, tel. 136.

C era losu do każdej klasy 1|1 — zł. 40 — 1|2 — zł 20 — 1|4 — zl. 10.
Główna wygrana zł. 400.000. Ogólna suma wygranych zł. 9.824.000.
Co rugi numer wygrywa. S zczęśc ie  sta le  sprzyja naszym graczom .
Na prowiijeję wysyłamy szybko i akuratnie po uprzedniem  wpłaceniu należności do P. K. O.

konto 9374, lub za zaliczeniem pocztowem.
Uwaga* Zawiadamiamy, iż zwyczajem lat ubiegłych, również w okresie bieżącym rozegra­

na zostanie 7-ma pieniężna loterja Państwowa na cele dobroczynne.
Cena całego losu — zł. 4.—1|2 — zl 2. Do rozegrania — zł. 78.900.

Wszelką korespondencję prosimy kierować wyłącznie: Marszałkowska 148.

P U K U  Dli CHORYCH

DRUKARNIA

WYKONYWA WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES 
DRUKARSTWA WCHODZĄCE: AFISZE, 

ULOTKI, D R U K I  B I U R O W E ,  
K S I Ą Ż K I  I BROSZURY.

PRZYJMUJEMY DO DRUKU:

D Z I K I ,  T Y GOD NIKI ,  M U .
WYKONANIE STARANNE CENY NISKIE. 
nh ZflDUWE PRZEDKŁADAMY SZCZEGÓŁOWE 

KOSZTORYSY.

«R O B O T N I K A
WARECKA 7.

>»
WARSZAWA

Chłodita42, tel. 52-52.
Lekarze wszystkich specjalności. 
Analizy lekarskie. Gabinet den- 
t styczny. Rentgen. L a m p a  
kwarcowa. Elektryzacja Szcze­
pi mia ochronne przeciw  
szkarlatynie. Choroby wene­
ryczne od 1—3 pp .  i od 7—8 w. 

Porada 3 złote.

|  dtiłltSZEiim DKIISfl

E B L E
używane w wielkim wy­
borze polecamy tanio, 
życzącym ra'atni.

SOLNA 18 m  4 .

lir Rfl'IIIK choroby weneryczne, Ul. Dli <lYlu skórne i niemoc płcio­
wa. Przyjmuje od 9—2 i 4—8. 

Nowy-awiat 46 m. 18.

Dl. med.
wener.,

K A T l f l e ?n 4-ll7.
skór, niem oc płc.

t  amofmij
nowsze w wielkim wyborze. Ceny 
hurtowe najtańsze. „Technomar" 
Zielna 31.

do  szycia znane „Kas­
przy ck ieg o "  z apara­

tem do 'haftu . Splata w 12 ra­
tach. Polecamy tanio. „The Kas­
przycki Company", W a r s z a w a  
Marszałkowska 153, Chłodna 28, 
te le fo n y  104-51. 113-51. Prowin­
cja  może zamawiać listownie.

i iimo
damskie, jesienne, zimowe. Fu­
tra. Marynarki na baranach. 
Garnitury marynarkowe sporto­
we. Palta męskie od 50 zl.. dam ­
skie od 60 zl. Garnitury od 60 zł. 
Wyprzedaż przez miesiąc bieżą­
cy tylko za gotówkę. Warszawska 
Spółka Chrześcijańska, Wilcza 
57—2, telefon 176-91.

Wydawca: Rada Naczelna P. P. S. Redaktor naczclov dr. Feliks PERL, Redaktor odpowiedzialny: Jan M. RORSKL Odbito w  drukarni „Robotnika", W arecka 7,


